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Poznań, 14 maja

Zamach na carewicza.
Jakiś los zawistuy prześladuje znów 

od pewnego czasu rrdzinę carską. Jeszcze 
nie minęło wrażenie, wywołane rzekomo 
pieuHtuml ¡ą śmierć.ą w. księżuój Olgi, — 
\ niepokojącemu wieściami o niepomyśl- 
Ijm stanie zdrowia młodszego syua car- 
,kiego księcia J-czego, aliści nowa nad
chodzi wieść jobowa, o zamachu na care
wicza w Japoun. Blizsze okoliczności i 
powody zamachu tego są dotychczas je- 
gzeze nipzupełuie wyjaśnione, ale mimo to 
można już z nadesłanych w ostatuiéj 
ehwili telegramów, , owziąć dość dokładne 
wyobrażenie o c.ałśui tém zajściu. 1 tak 
telegram urzędowy, jaki otrzymałojapońskie 
poselstwo ji-nyzki-, opiewa co następuje: 
„Carewicz przepłynął jez'oro Biwa na 
lodzi i przybył do Orsti, zkąd zamierzał 
udać się do Klotu. \V Otsu zbliżył się 
do niego jedeu z p dicyantów miejscowych 
i ciął go pałaszem w głowę Napastnik 
jest prawdopodobnie człouk em sekty Sa
murajów, odzuaczającói się u .dzwyczajuą 
nienawiścią ku wszystkim cudzoziemcom. 
Rana zadana carewiczowi ma być trzy 
cale długą, — ale niezbyt głęboką Ho 
opatrzeniu rany, udał się carewi z pocią
giem osobnym do Kioto.“ Podobnie opi
sują zajście to prywatne telegramy fran- 
enzkie, a wszystkie zapewniają, ze rana 
carewicza nie jest niebezpieczną. W Pe
tersburgu natomiast rozeszła się pogłoska, 
że carewicz ziamonym został nie tylko 
w głowę, ale i w lewą rękę, którą się 
był zasłonił, i że rsna zadana mu w gło
wę, jest rzeczywiście ciężka. Posel
stwo japońskie we Wiedniu otrzymało o 
zamachu tyui dotychczas tylko bar
dzo krótką i ogólnikową depeszę. 
Poseł wiedeński przypuszcza jednakże, 
że w obec dobrych stosunków, jakie już 
od dawna istnieją między J iponią a Ro
sją, o jakimkolwiek politycznym motywie 
do zamachu tego ani mowy być nie mo
że. Poseł sądzi, że zamach ten jest ra- 
czéj dziełem sfanatyzowanego sekciarza 
jakiego, i jakkolwiek szczerze nad wy
padkiem tym ubolewa, to politycznego 
znaczenia mu nie przypisuje. W Peters
burgu wywołała wiadomość o zamachu 
nadzwyczajną sensaneyą. Wszystkie dzien
niki wczorajsze wyrażają radość swoją, 
iż dzięki przytomności umysłu księcia 
greckiego Jerzego, carewicz uniknął śmier
ci, i zapewniają, że naród rosyjski przy
sługi téj młodemu księciu nigdy nie za
pomni. Carowa, otrzymawszy pierwszy 
telegram — omdlała, — i długo trwało, 
zanim odzyskała przytomność. I car jest 
wif łce zaniepokojony, zwłaszcza, że le
karze obawiają się podobno, iż wypadek 
ten wpłynie bądź jak bądź bardzo nieko
rzystnie na wątle zdrowie carewicza. 
Niektóre dzienniki otrzymały z Japonii 
zapewnienie, że sprawca zamachu jest 
chorym na umyśle i że popełnił on za
mach ten pod wpływem trapiącśj go ma
mi Dobrze poinformowane koła angiel- 
Ikie przypuszczają zaś, ze carewicz padł 
ofiarą fanatyzmu religijnego, podobnie, 
Bk przed dwoma laty japoński minister 
oświaty. Miasto Kioto posiada bowiem 
sławną świątynię, do któréj w obrębie 
kilku mil nie wolno się zbliżać w obu
wiu. Pierwszym, który się z pod tego 
przepisu wyłamał, był właśnie ów mini
ster oświaty, który też śmiałość tę prze
płacił życiem, teraz podobny, aczkolwiek 
mniéj straszliwy los spotkał carewicza, 
który zapewne również zaniedbał zastó- 
s°wać się do religijnych wymagań fana
tycznych starowierców japońskich.

Oto wszystko, co o zamachu rzeczo 
nym dotychczas doszło do Europy. Osta
tnie to przypuszczenie wydaje się nam 
nujprawdopodobniejszém. Wypadek ten 
Wykazuje wymownie, że mimo całego bli
chtru cywilizacyi zachodniéj tlą się w 

,aju tym pod pozornie spokojną po
wierzchnią zawsze jeszcze iskry fanaty- 
z®u, które kiedyś wybuchnąć mogą zło- 
*rogim płomieniem. Następstw polity
cznych wypadek ten zapewne za sobą 
1116 pociągnie, będzie on atoli nowém 
“strzeżeniem dla podróżników europej
skich, aby się lekkomyślnie nie zapuszczali
* Słąb krajów azyatyckich.

W obee świeżego zamachu tego poru- 
Ja dziś „Franki. Ztg. kwestyą następ
stwa tronu w Rosyi, i zwraca na to 
?*agę, że z synów cara bodaj czy który 
®°czeka się tronu. Carewicz, liczący dziś

23> jest z natury słabowitym i choro- 
'¡W, a niepomyślny stan zdrowia jego 
c°gorszy się pewnie jeszcze wskutek 
r&ny i doznanego wzruszenia. Drugi syn

cara, dwudziestoletni książę Jerzy, który 
miał bratu swemu w podróży tój towa
rzyszyć, powrócić musiał już z Iodyi, — 
ponieważ zapad! ciężko na febrę; według 
innej wersyi książę spaść miał z masztu 
i odnieść ciężkie uszkodzenia wewnętrzne; 
— trzecia wreszcie wersya twierdzi, że 
młody książę cierpi na suchoty. Dość, 
że dotychczas nie odważono się przewieść 
go do Petersburga, w klimat zimniejszy. 
Trzeci i najmłodszy syn *ara, trzynaRto- 
letni Michał, nie odznacza się podobno 
również zbyt silnóm zdrowiem. To też 
z wielkim niepokojem spoglądają rosyjskie 
sf -ry rządowe w przyszłość, obawiając się, że 
tron w danój chwili przejść może na którego 
z mniój łubianych braci carskich, co me 
obyłoby się niezawodnie bez wstrząśnbn 
politycznych.

Telegramy.
Wiedeń, 13 maja. „Fremdenblatt“ 

donosi, że układy celno-polityczne z Szwsj- 
caryą prowadzić będą ci sami komisarze 
niemieccy i austryaccy, którzy zawsji 
traktat austryacko-niemiecki. W ukła
dach z Szwajcaryą przewodniczyć atoli 
będzie baron Glanz-Eicba, a nie minister 
Szoegyenyi.

Wiedeń, 13 maja. Z Korfa i wyspy 
Zante nadchodzą coraz to nowe wieści o 
prześladowaniu żydów przez chrześciaóską 
ludność tamtejszą. Władze obu wysp 
są w obec gwałtów tych zupełnie nie
mal bezsiluemi, ponieważ załogi wojsko
we nie wystarczają na ukrócenie swawoli 
pospólstwa, które zrabowało już wiele 
sklepów żydowskich i poturbowało mnó
stwo żydów. Ponieważ zaś na wyspie 
téj mieszka wielu poddanych austrya- 
ckich, których mienie i życie jest przy 
rozruchach tych także zagrożonem, zain- 
terpelował dzisiaj w Izbie dep. poseł 
tryesteński Luzzato rząd, co w téj spra
wie uczynić i jakie środki w celu zabez
pieczenia poddanych swych przedsięwziąć 
zamierza ?

Peszt, 13 maja. Izba deputowanych. 
Deputowany Iranyi zainterpelował dzisiaj 
rząd w sprawie zaburzeń w Oroshazy. 
Prezes ministrów Szapary odpowiedział, 
że zaburzenia te wywołane zostały przez 
agitatorów socyalistycznych. Lud poznał 
się na uwodzicielach swoich i powrócił 
spokojnie do pracy. Izba przyjęła odpo
wiedź tę jednogłośnie do wiadomości.

Bruksela, 13 maja. Z okolic strej 
kowych nadeszły dziś bardzo pomyślne 
wiadomości. Coraz więcój robotników 
podejmuje pracę na nowo, a wszędzie pa
nuje zupełny spokój. — Robotnicy tutej
szych fabryk wyrobów metalowych zapo- 
wb dzieli na jutro strejk powszechny.

Londyn, 13 maja. Żandarmi znaleźli 
wczoraj w pobliżu kopalni w Horloz 
kilka nabojów dynamitowych, rozrzuco
nych po ziemi. Władze przypuszczają, 
że jest to zamach na patrolującą w oko 
licy téj konnicę. W Frameries pękła 
przed domem pewnego robotnika bomba 
dynamitowa, ale szkody wielkiéj nie wy
rządziła. — Zarząd spółki „Société Co- 
ckerill“ wydał do robotników odezwę, w 
ktôréj oświadcza, że wszyscy oi robo
tnicy, którzy przyłączyli się do strej ku, 
zostaną za złamanie kontraktu z fabryki 
wydaleni. Ponowne przyjęcie robotników 
do pracy nastąpić może tylko pod bardzo 
surowemi, a dle nich wielee niekorzystne- 
mi warunkami. Podobne odezwy wydane 
zostaną niebawem także przez inne to 
warzystwa i zarz dv. — W okolicy La 
Louvière strejk wzmaga się wciąż jesz ze. 
Walcownia w Burne zniew.loną będzie 
zawiesić pracę dla braku węgli.

Gandawa, 13 maja. Tutejsi ma
klerzy okrętowi rozpoczęli układy z straj
kującymi robotnikami, zapewniając, że 
tylko tak długo sprowadzać będą do 
Belgii węgle zagraniczne, dopóki strejk 
trwać będzie. Daléj zaproponowali ma
klerzy robotnikom podwyższenie płacy za 
wyładowywanie innych towarów, lecz 
robotnicy propozycyą tę stanowczo od
rzucili.

Paryż, 13 maja. Rząi wystał dla 
bezpieczeństwa zamieszkałych na wyspie 
Korfu poddanych francuzkich tamdotąd 
okręt wojenny „ Baudin“. — Wczoraj 
przybył tu w najécislejszém incognito książę 
Ludwik Bonaparte i zamierza zabawić tu 
przez cały tydzień. — Iiba przyjęła 
dzisiaj projekt do ustawy, dotyczącój 
zakładów hazardowych przy wyścigach z 
tém zastrzeżeniem, iż władze pobierać 
będą naprzód opłatę od zakładów tych 
na rzecz ubogich.

Paryż, 13 maja. Z Kairu donoszą, 
że minister egipski Riaz pasza podał 
się do dymisyi i to z powodu nieporozu
mienia z jeneralnym sędzią Scottem i z 
jenerałem Kitschenerem. ~ Górnicy w 
8t Etienne postanowili ¿jutro również 
zastrejkować, uważając chwilę obecną za 
najstosowniejszą do przeprowadzenia żą
dań swoich.

Rzym. 13 maja. Dep. Toracca, dy
rektor dziennika „Opinione“ wydał bro- 
szui ę o trójprzymierzu. Toracca jest zda
nia, że powody, jakie skłoniły w r. 1880 
Włochy do zawarcia przymierza, istnieją 
i dziś jeszcze, i źe wskutek tego Włochy 
od trój przymierza odstępować nie powinny. 
— Dep. Quintieri zainterpelował rząd, 
jakie stanowisko zamierza zająć z powodu 
ostatnićj uchwały najwyższego trybunału 
sądowego w Nowym Orleanie.

Londyn, 13 maja. Dzisiaj rano przy
byli do Leith książę pruski Henryk i ksią
żę bawarski Maksymilian i udali się bez
zwłocznie w dalszą podróż.

lAzbona, 18 maja. Obiegające po
nownie pogłoski o rzekomem przesileniu 
w łonie gabinetu są bezpodstawne.

Ateny, 13 maja. Z Korfn donoszą, 
że położenie tamtejsze w niczem się na 
razie nie poprawiło. W ostatnich dniach 
zabito ponownie dwóch żydów, a wielu 
innych ciężko poraniono. Rząd wysłał 
tamdotąd oficera sztabowego, który ma 
objąć komendę nad wojskiem i przywrócić 
spokój i porządek.

* Ze Sredzkiego piszą nam:
„Wieś Wydzierżawice — 499 

hektarów — sprzedana na kolonizacyą, 
lubo właściciel, Polak, bynajmniój jeszcze 
tak źle nie stał, iżby musiał sprzedać.

„Z zaprowadzeniem natJki Języka pol
skiego nastręczają się bardzo wielkie tru
dności, ponieważ inspektorowie powia
towi, jak twierdzą nauczyciele, zalecili 
im, iż tylko wtenczas mają udzielać 
nauki języka polskiego, jeżeli przynaj
mniej po 1 marce za godzinę każdą do
staną wynagrodzenia. Znaczyłoby to 
tyle, co brać jedną ręką to, co się drugą 
daje, zwłaszcza, że gminy i tak są prze
ciążone za nadto podatkami i ciężarami 
najrozmaitszemu.“

* Biuro Wolffa donosi, że według 
ostatnich rozporządzeń Ojca św., odbędzie 
się najbliższy tajny Konsystorz dnia 1 
czerwca, a Konsystorz publiczny dnia 4 
czerwca.

Ciekaw» odezwa.

„Seblesisebe Schul Ztg.“ — organ 
nauczycieli ślązkich i poznańskich — za
mieszcza następującą odezwę:

„Gdy przed kilku laty rozniosły dzien
niki wiadomość, że niemieccy nauczyciele, 
którzy pozwolą się przenieść do dzielnic 
polskich, a mianowicie do prowincyi po- 
znańskićj, otrzymają od rządu królew
skiego osobny dodatek do pensyi w su
mie 300 marek rocznie, opuściło wielu 
nauczycieli swe strony rodzinne, aby w 
prowincyach zachodnich wśród najtru
dniejszych warunków wziąć udział w 
olbrzymiem zadaniu germanizacyi. Tym
czasem nauczyciele ci, z małemi tylko 
wyjątkami, dodatku owego Die otrzymali. 
Praca w szkołach polskich jest zaś 
bardzo trudną i uciążliwą i wymaga całćj 
siły i sprężystości młodego nauczyciela. 
A cóż dopiero nauka! Jakże elemen
tarną ona być musi z dziećmi polskiemi! 
Ileż to cierpliwości potrzeba do zwalcze
nia różnych przeszkód! A za to wszy
stko nie może się nauczyciel taki spo
dziewać nawet podziękowania ze stro
ny rodziców! Tak oni bowiem, jak 
w ogóle ludność cała uważa nau
czycieli niemieckich za wrogów i spo
gląda na nich podejrzliwym wzrokiem. 
W kościele słyszą oni tylko kazania pol
skie, których nie rozumieją i tylko pie
śni kościelne polskie, których nie znają. 
Nigdy więc nie mogą się nauczyciele ci 
czuć zadowolonymi i swobodnymi jak 
u sir bie w domu. A wszelkie zabiegi, 
aby wydostać się z prowincyi polskich 
rozbijają się o brak uprzejmości ze strony 
rządu. Nauczyciele ci muszą więc pozostać 
na miejscu, a mimo to nie mogą zająć 
pierwszych stanowisk przy szkołach kilko- 
klasowych, ponieważ nauki religii po pol
sku udzielać nie potrafią. Wzdychamy 
tćż wszyscy do powrotu* do niemieckich 
okolic naszych, aby z całą swobodą i 
ochoczośeią podjąć się wychowania i nau-

czauia młodzieży. Tu nigdy nie będziemy 
szczęśliwymi. Pouieważ zaś dziś rząd Po
lakom uczynić zamierza daleko sięgające 
ustępstwa, uważamy chwilę tę za stosowną, 
aby podjąć starania w celu uzyskania ze
zwolenia na powrót do ojczyzny. A więc 
niemieccy uauczyciele prowincyi poznań
skimi wystosujmy wspólną petycyą do mini
stra oświaty! 8uum cuiąoe! A byłoby 
pożytecznóm, aby w metrópoli prowincyi 
utworzył się komitet, któryby poczynił 
odpowiednie kroki!“

Ciekawa ta odezwa uie wymaga wła
ściwie komentarza. 8twierdza ona tylko 
to, co już tylokrotnie zaznaczaliśmy, że 
dotychczasowy system germanizacyi wy
dał tylko ujemne rezultaty: Niezadowo
lenie z jednéj, rozczarowanie i rozgory
czenie z dtugiéj strony, coraz większą 
oziębłość w wierze — i nieunikniony w 
takich warunkach wzrost żywiołów prze
wrotu. Oby rząd rychło z drogi téj na
wrócić zechciał.

Od Kota poselskiego polskiego
we Wiedniu.

Koło poselskie polskie odbyło w dniu 
10 maja posiedzenie. Ponieważ po przy
byciu do Wiednia byłego ministra skarbu 
Ekse. Du aj-» tKiego, prczydyuin Koła, 
spełniając jego uchwałę, powziętą jeszcze 
na jednem z pierwszych posiedzeń w kwie
tniu r. b , udało się do p. Dunajewskiego, 
aby pożeguań go w imieniu kolegów, jako 
długoletniego członka Koła, wyrazić żal 
z powodu ustąpienia j go z posady mini
stra skarbu, a zarz m po winszować mu 
nowój godności człouka Izby Panów — 
przeto przybyły na dzisiejsze posiedzenie 
(10 maja) Koła Eksc. Dunajewski zabrał 
głos przed rozpoczęciem narad, aby po
dziękować za wspomnioną uchwałę Koła, 
oraz za życzliwość, którój od posłów pol
skich doświadczał podczas długoletniego 
urzędowania swego na trudnój posadzie 
swojój ministra skarbu, na której, mając 
na oku interesa prństwa i kraju, dozna
wał poparcia od posłów polskich, mają
cych również na oku dobro państwa i 
kraju; w gorących słowach pożegnał Ko
ło posłów polskich, do których grona przez 
lat 18 należał, które roztropnem postępo
waniem położyło znaczne zasługi wzglę
dem państwa i swego narodu i zajęło po
ważne stanowisko w parlamencie.

Po rozpoczęciu obrad poseł Czecz 
przedłożył wniosek: „Koło poselskie pol
skie wyraża zdanie, że jednolita i całko
wita zmiana postępowania cywilnego jest 
koniecznością, oraz, że takowa w możli
wie najkrótszym czasie przeprowadzoną 
być powinna, i wzywa prezydyum swoje, 
aby panu ministrowi sprawiedliwości 
uczyniło stosowne przedstawienie.“

Po obszernóm uzasadnieniu tego wnio
sku przez wnioskodawcę, rozwinęły się 
rozprawy, w których zabierali glos; po
seł Abraliamowicz Eugeniusz, który w 
dluższóm rzeczowo ułożonóm przedstawie
niu wykazał potrzebę zaprowadzenia no
wój całkowitój procedury dla procesu cy
wilnego; poseł Potoczek, popierając wnio
sek i przedstawiając, że mianowicie stan 
włościański cierpi bardzo w skutek te
raźniejszej kosztownój i przewlekłej pro
cedury cywilnój, według którój długie 
lata mijają, zanim wymiar sprawiedli
wości nastąpi; poseł Chrzanowski przy
pomniał, że Koło* polskie od lat 20 do
magało się i domaga w Izbie poselskiój 
zaprowadzenia ustnego i jawnego postę
powania cywilno-sądowego, wykazywał 
korzyści takowój procedury sądowej, któ
rój projekt powinien rząd Izbie przedło
żyć i popierał wniosek posła Czecza; 
poseł Madejski, przypomniał także stara
nia Koła polskiego o zaprowadzenie ja
wnej i ustnój procedury cywilno-sądowój, 
w których to staraniach brał czynny 
udział i przedstawiał, że procedura ta 
powinna być zaprowadzona nie cząstkowo 
dla pewnych tylko spraw, ale w całości. 
— Dalój przemawiali, popierając żądanie, 
aby ministerstwo przedłożyło projekt ca- 
łój procedury cywilno-sądowój, ustnój i 
jawnój, posłowie: Jaworski, Zuk-Skar- 
szewski, Szczepanowski, ks. Chotkowski i 
Piniński, który przypomniał, że już przed 
tygodniem na posiedzeniu komisyi budże- 
towój on i inni polscy członkowie tój ko
misyi sprawę tę poruszyli.

Po tych rozprawach wniosek posła 
Czecza Koło jednomyślnie przyjęło i upo
ważniło przewodniczącego Jaworskiego, 
aby tę uchwałę Koła udzielił ministrowi 
sprawiedliwości.

Poczóm Kolo bez rozpraw przyjęło

następujące wnioski posła ks. Ruczki'. 
„Kolo polskie uchwali: Polscy członko
wie komisyi badżetowój, przemawiając 
w Izbie podczas dyskusyi nad budżetem 
ministerstwa obrony krajowej, winni 
przedstawić potrzebę, aby żołnierzy, któ
rych po odbytój służbie wojskowój rozpn- 
szi-za władza wojskowa do domu, zaopa
trywano w odzież i obuwie,“ „Kolo po
selskie polskie uchwali: Polscy członko
wie komisyi budżetowój, mają przy roz
prawach w Izbie nad budżetem minister
stwa sprawiedliwości przedstawić kouie- 
czuą potrzebę troskliwój opieki nad ma
jątkami sierocińskiemi.“

Pos. Kozłowski zażądał upoważnienia, 
aby mógł na najblizszem posiedzeniu 
izby poselsk.ój przedłożyć wniosek, który 
już Koło uchwaliło podczas jesiennój se- 
syi Rady państwa, który to wniosek 
spadły wówczas z porządku dziennego, 
uzuptł iony drobaemi poprawkami, brzmi 
jak następuje:

„Wzywa się c. k. rząd: 1) ażeby w 
mysi wielokrotnie wyrażonych życzeń 
Izby posłów przedłożył do koustytuiyj- 
uego traktowania projekt ustawy o ścią
ganiu stałych podatków i uależytości;
2) ażeby c. k. rząd w słusznem uwzglę
dnianiu stósuuków róloiczych przeprowa
dzał ś ńąganie podatków w okresach 
czasu, w których spieniężenie produktów 
rólniczych zazwyczaj się odbywa; —
3) ażeby jeszcze przed wniesieniem pro
jektu ustawy o ściąganiu stałych poda
tków i uależytości, c. k. rząd w drodze 
rozporządzenia ustanowił przepisy dyscy
plinarne dla egzeautorów podatkowych, 
i ażeby uzupełnił pod tym względem in- 
strukcyą dla egzekutorów z dnia 15 li
stopada 1881 L 1335; — 4) ażeby c. 
k. rząd zmienił § 22 rozporządzenia mini- 
Rteryalnego z dnia 15 listopada 1881 
D; 1335 w tym kierunku, aby pierwsza 
karta upominajuca była bezpłatną, i aże
by dopiero w cztery tygodnie po bezsku- 
teczuem bezpłatnem napomnieniu nale- 
żytość egzekucyjna za kartę upominającą 
w § 22 rozporządzenia ministeryalaegó 
z dnia 15 listopada 1881 L. 1335 prze
pisana, była pobieraną; ażeby też we 
wszystkich kartach upominających, wyda
wanych co do zaległych poditków, nie- 
tylko przedmiot i jakość podatku, ale 
i ozas, za który podatek zalega, dokła
dnie wyszczególniono; — 5) ażeby c. k. 
rząd polecił podwładnym organom ścisłe 
wykonanie przepisów dotyczących wyłą- 
czenia z pod egzekucyi przedmiotów w 
§ 18 instrukcyi z dnia 15 listopada 1881 
L. 1335 wymienionych.“

Wniosek ten Koło przyjęło i upowa
żniło pos. Kozłowskiego do przedłożenia 
go w Izbie.

Na wniosek posła księdza dr. Chotko- 
wskiego Koło upoważniło posłów polskich 
do podpisania wniosku, który wnieść ma 
poseł tyrolski Mariui, żądając w uim 
podwyższenia kongruy z 350 na 400 złr. 
Poseł ksiądz dr. Chotkowski wykazał, że 
tylko w Tyrolu i w Galicyi jest kongrua 
ustanowiona nisko na 350 złr.

(Dokończenie nastąpi.)

Z rozpraw sejmu pruskiego. 
Izba Panów.

Berlin, 13 maja- 
fl9 posiedzenie).

Początek o godz. 11 minut 15.
Przy stole ministeryalnym: pp. Ca- 

prwi, Herrfurtli i komisarze.
Projekt, dotyczący zmiany procedury 

wyborczój Izba przyjmuje bez zmiany i 
przystępuje następnie do obrad nad ordy- 
nacyą gminną.

Hr. Hohenthal zwraca się w swych 
wywodach przeciwko ministrowi Herr- 
farthowi a ustawę nazywa płodem opor
tunizmu, który więcój szkody niż ko
rzyści przyniesie państwu. Mówca wy
stępuje przeciwko działaniu ministra spraw 
wewnętrznych i wśród wesołości Izby 
zapowiada, że powróci do tój sprawy 
przy obradach nad utrzymaniem ministra 
w etacie.

Hr. Schulenberg rozwodzi się nad ko
sztowną ordynacyą powiatową i zapewnia, 
że projekt krzywdzi stan wieśniaczy.

Minister Herrfurth zalicza hr. Ho- 
henthala do tych przeciwników ordyna
cji gminnój, z którymi nie można wcale 
dysputowao.

Hr. Briihl twierdzi, iż projekt kopie 
grób dla samodzielności obwodów domi
nialnych.



P. Kleist z Reteotea zaznacza, iż dla 
doktrynerskich teoryi liberalnych nie na
leży podkopywać samodzielności obwodów 
domialnych, na co odpowiada znowu mi
nister Herrfurth, że prawdopodobnie re
feraty landratów zawierają idee doktry- 
nersko-liberalne, ponieważ podług nich 
projekt swój uzasadnił. Izba załatwia 
na dzisiejszóm posiedzeniu 74 paragrafy 
ustawy, z których znacznój zmiany do- 
znaje § 48, ustanawiający prawo gloso
wania w zgromadzeniu gminnóm.

Do tego paragrafu przyjmuje Izba 
wniosek pana Bethmarin-Hollwega, wykln- 
czający zaprowadzanie zmiany w rozdziela
niu głosów przez statut miejscowy, żądając, 
aby zmiana ta następowała na wniosek wy
działu powiatowego, za uchwałą sejmiku 
powiatowego w porozumieniu z naczelnym 
prezesem.

Następne posiedzenie jutro o Rodzi
nie 11. 6

Koniec około godz. 4.

KOBE8PONDENCYE.
Wiedeń, 12 maja.

(Odpowiedź cesarza na przemówienie dr. Smolki. — 
Upadek parlamentaryzmu. — Przerywanie sesyi 

parlamentarnych. — Dr. Dunajewski).
(==) Cesarz w odpowiedzi na przemo

wę marszałka Smolki, kilkakrotnie pod
niósł zadowolenie swe z powodu jedno
myślności, z którą przyjęty został na po
siedzeniu 8 maja wniosek czcigodnego 
prezydenta. Istotne główne znaczenie 
owój uchwały zasadza się na jój jedno
myślności. Gdyby bowiem tylko pewna 
większość Izby była, w myśl Smolki, wy
powiedziała gotowość do zaniechania w téj 
chwili rozpraw nad dyferencyami polity- 
cznemi, nie byłoby to wcale rzeczą nad
zwyczajną, ale że żadna frakcya, ani ra
dykalniejsza nie zakłóciła jednomyślności, 
to istotnie jest wypadkiem nader donio
słym, który musiał wielce ucieszyć ce
sarza.

Pessymiści jeszcze teraz wytykają, że 
uchwała 8 maja jest właściwie dotkliwą 
klęską parlamentaryzmu. Kto od dawna 
uważnie przypatruje się sprawom publi
cznym, ten poznał, że z wyjątkiem Anglii 
niemal we ¡wszystkich krajach system 
parlamentarny podupadł, i to rzadko tylko 
wskutek systematycznego podkopywania 
wpływu parlamentu, nad czóm pracował 
tak gorliwie książę Bismarck, dopóki był 
kanclerzem, zaś najczęściój wskutek błę
dów i wykroczeń właśnie tych stronnictw 
liberalnych, albo »postępowych“, które się 
uważały jako główny filar konstytucyona- 
lizmu. W Austryi — wyjąwszy Koło 
polskie wszystkie stronnictwa przyczy
niły się nie tylko do osłabienia parla
mentu, lecz do skompromitowania go. 
Najprzód liberalna lewica, czyli tak zwane 
stronnictwo wierno-konstytucyjne wyzy
skuje parlamentaryzm w swych celach 
specyalnych, potóm Czesi abstynen- 
c7ł potóm różni inni, stawiając 
na porządku obrad gorszące skandale itd. 
Ze tym trybem parlament austryacki nie 
mógł wzrastać ani w wpływ, ani w po
wagę — toć rzecz naturalna. Nie podo
bna jednak przyznać, aby właśnie tylko 
takt, że raz Izba poselska zaniechała 
rozpraw nad adresem i poprzestała na 
jednomyślnóm uchwaleniu podziękowania 
dla cesarza, był istotnie symptomatemlupa- 
dku powagi parlamentu. Gdyby nie było 
innych symptomatów, stwierdzających ten 
upadek, to uchwala 8 maja zaiste w ni- 
czómby nie uszczuplała powagi parlamentu 
austryackiego.

Pomimo usunięcia rozpraw nad adre
sem epoka systematycznój pracy około 
reform ekonomicznych i socyalnych pono 
nie zaraz się rozpocznie. Sesye parla
mentarne nieustannie przerywają święta,

Wielkanoc nasza, potóm święta pra
wosławne, późniój Świątki itd. Nadto 
posłowie wszystkich stronnictw na wy
ścigi podawają własne wnioski, po części 
bX.r08t fanatyczne, po części takie, 
*>óre przepadły w dawnych sesyach, i 
podali ich już tyle, że zaledwo 6-letnia 
kadencya wystarczy na ich załatwienie. 
A rząd dotąd jeszcze nie wystąpił zswo- 
jemi projektami! Taki embarras de ri
chesse oczywiście nie ułatwi normaln i 
pracy. 1

Wczoraj w klubie polskim pojawił się 
za powrotem z Włoch były minister Du
najewski, dziękując za otrzymany od 
Koła adres. Dziś na cześć p. Dunaje
wskiego odbędzie się obiad Koła polskie
go. Wczoraj takiż obiad odbył się w 
teatrze na cześó księcia Jerzego Czarto
ryskiego, powołanego do Izby panów.

NIEMCY.
* BeWin, 13 maja. Koloóska 

„Volksztg.“ otrzymuje z Dyseldorfu wia
domość, że w imieniu wielkich przemy
słowców nadreńskich wręczono tamże ce
sarzowi wiersz, wyrażający życzenie, aby 
cesarz pogodził się z ks. Bismarckiem i 
postawił go znowu u steru rządów. 
Wiersz ten podobno miał dać cesarzowi 
pochop do znanego zakończenia mowy 
przy uczcie sejmu prowincyonalnego w 
Dyseldorfie.

— O mającem niebawefti nastąpić 
ustąpieniu ministra Maybacha obiega po
głoska przez pisma niemieckie. „Koln. 
Ztg.“ otrzymuje z Berlina wiadomość te
legraficzną, że minister już w niedzielę 
przedłożył cesarzowi prośbę o dymisyą i

że nie ulega wątpliwości, iż życzenie jego 
zostanie spełnione.

— W zamkowej kaplicy odbyła się 
wczoraj konfirmacya dwóch starszych sy
nów cesarskich.

— Cesarz ma przybyć w dniu 19 
b. m. do Królewca na uroczystość odkry
cia pomnika dla księcia Albrechta.

— Książę Stolberg z Wernigerode 
został zamianowany przez cesarza kancle
rzem orderu czarnego orla a zatem na
stępcą jenerała hr. Moltkego.

— Pan Gossler ma wprawdzie zostać 
naczelnym prezesem — jak się dowia
duje „Köln. Ztg.“ — ale nie dla Prus 
Zachodnich.

— W pierwszych czterech miesiącach 
po wejściu w życie ustawy o zabezpie
czeniu na starość i na przypadek niezda
tności do pracy przyznano rentę na sta
rość 59,456 osobom, 8515 odmówiono a 
42,394 żądań zostawiono do załatwienia 
na miesiąc maj, oprócz tego 1082 żąda
nia załatwiono w inny sposób.

— Do rady kolonialnój mają wstąpić: 
ks. Hespers w Kolonii jako reprezentant 
katolickich i były sekretarz stanu jako 
przedstawiciel ewangielickich misyi.

— Hr. Udo Stolberg postawił w Izbie 
Panów wniosek, aby Izba prosiła rząd, 
iżby rozważył, czyby nie zniżyć chwilowo 
taryfy przewozowój na kolei, aby uchro
nić się od możliwego podniesienia cen 
zboża.

— Reforma wyższego szkolnictwa by
ła przedmiotem długich rozpraw w komi- 
syi szkoluój sejmu z powodu petycyi ber
lińskiego związku dla reformy szkoluój. 
Zdania obradujących były bardzo podzie
lone. Wnioski, żądające zatrzymania re- 
aluych gimnazyów i urządzenia gimua- 
zyalnych zakładów reformujących z wspól
ną podstawą odrzucono 12 głosami prze
ciwko 3, tak samo rezolucyą, żądającą 
prawnego uregulowania przepisów co do 
uprawnienia do uczęszczania do wyższych 
zakładów naukowych przed zaprowadze
niem zmiany w szkolnictwie. Petycyą 
związku oddano rządowi jako materyał 
do przyszłój ustawy.

ROSTA.
* Z prowincji nadbałtyckich. — 

„Moskow. Wied.“ piszą:
Iście rosyjska polityka, prowadzona w tych 

prowincyach przez Kapustina, znalazła godne
go naśladowcę w osobie Ławrowskiego, który 
pilną uwagę zwrócił na sposób prowadzenia 
się młodzieży w uniwersytecie dorpackim — 
młodzieży, bałamuconej od dawna przez pro
fesorów i docentów, wyznających zasadę „bier
nego oporn.“ Niejednokrotnie też młodzież, 
o którój mowa, wyprawiała owacye profeso
rom, fakelcugi itd. Dla przecięcia tych nie
właściwych uroczystości Ławrowski wydał roz
porządzenie, którego mocą owacye i pochody 
tego rodzaju mogą mieć miejsce tylko za ze
zwoleniem kuratora.

„Mosk. Wiedom.“ twierdzą, że nawet 
żywioł miejscowy nadaje znaczenie temu 
rozporządzeniu.

Bałtowie pojmują doskonale, że rozporzą
dzenie wyż wzmiankowane jest wyrazem 
mocnego postanowienia co do ograniczenia 
niedorzecznych manifestacyi studentów i pro
fesorów uniwersytetu dorpackiego. Ci pro
fesorowie, którzy szczerze pragną uledz roz
porządzeniom rządowym, a do rzędu ostatnich 
należą profesorowie, sprowadzeni z zagranicy 
i dawni docenci uniwersytetów rosyjskich, na
trafiają na wrogie usposobienie profesorów 
miejscowych i doznają z ich strony wszelkich 
możliwych przykrości i ubliżeó. Głoszą o 
nich, że są niewolniczymi sługami, a w ga
zetach zagranicznych piętnują ich mianem 
zdrajców „vaterlandn“ niemieckiego. Słowem, 
są to ofiary, dla których życie w Dorpacie 
staje się bardzo uciążliwem i opuszczają też 
je co prędzój przy pierwszój sposobności. Tak 
więc sami Bałtowie działają ze szkodą dla 
własnego uniwersytetu, a jednak o upadek 
uniwersytetu oskarżają rząd rosyjski. Obecnie 
— kończą „Moskow. Widomosti“ — należy 
mieć niepłonna nadzieję, że dzięki energicznój 
działalności nowego kuratora, szkodliwa agi- 
tacya Niemców npadnie stanowczo.

— Według ostatnich statystycznych 
wykazów, liczba żydów w mieście Mo
skwie wynosi 57,000 głów, zaś w guber- 
nii moskiewskiój 34,000. Przeszło 80 pro
cent ogólnój liczny stanowią rzemieślnicy, 
resztę zaś kupcy pierwszój gildy, artyści, 
dziennikarze i t. d. 'Żydzi, których te
raz spotyka wydalenie, osiedlili się w 
Moskwie po większej części dopiero od r. 
1863.

— W pamięci czytelników jest je
szcze pewno sprawa inżeniera Łuckiego, 
którego aresztowali agenci rosyjscy w Ca- 
rogrodzie, zawlekli na statek rosyjski i 
przywieźli do Petersburga, jako oskarżo
nego o spisek na cara. Otóż teraz sprä- 
wa ta została ostatecznie/zakończoną — 
jak się „Koelnische Ztg.“ prywatnie do
wiaduje — wyrokiem sądu petersburskie
go. Łuckiemu nie można było dowieść ża- 
dsój winy, i dla tego uwolniono go z wię
zienia śledczego, a wysłano w drodze ad- 
ministracyjnój do Baku, na Kaukazie, 
zkąd pochodzi. Tutaj ma przez pięć lat 
zostawać pod nadzorem policyjnym.

t

Ksiądz Adam Stanisław Krasiński
Biskup Wileński.

Niejednokrotnie czyniony starój ja- 
giellońskiój stolicy zarzut zbytniego roz

miłowania się w pogrzebowych obrzędach 
nie liczy się z wyjątkowóm położeniem 
kraju, z wyjątkowóm też znaczeniem 
Krakowa, dokąd, jak do jedynój dziś 
przystani, zawijają rozbitki losu, zbiegają 
się wszystkie tętna i wszystkie niedole 
narodu. Czy kulturkampf pruski, czy 
ucisk rosyjski wywiedzie na tułaczkę Bi
skupów polskich, przybywają oni do gro
bu św. Stanisława, który pierwszy wy
tkną! ów szlak męczeńskiego wyzna- 
wstwa, z którego nie schodzi dziś nasz 
episkopat, sroższe znosząc katusze prze
dłużeniem powoluój męki.

Obok miejscowego Pasterza, obleczo
nego w kardynalską purpurę i piastują
cego książęce dostojeństwo swych poprze
dników na tój przeslawnój stolicy, po
siada Kraków stale od niejakiego czasu 
po kilku Biskupów wygnańców, żywych 
świadectw prześladowania, dosięgającego 
zarazem i wiarę i narodowość naszą, go
dzącego w Kościół i w ojczyznę, chlu- 
bnóm dla nas zespoleniem onych dwóch 
spraw najwyższych i najdroższych.

Tu wprost z kaźui Ostrowskiój zaje
chał Kardynał Ledóchowski, tu mieszka! 
przez czas dłuższy ks. Biskup Janiszew
ski, tu raz po raz ks. Arcybiskup Feliń
ski lub ks. Biskup Hryniewiecki przelot
nym bywa gościem, tu stale osiadł ks. 
Biskup Rzewuski, tu z dalekiego wygna
nia przybył ks. Biskup Adam Stanisław 
Krasiński, jeden z trzech Biskupów wi
leńskich spółcześnie żyjących charakte
rystycznym obrazem stósunków Kościoła 
polskiego.

Jeden po drugim ustępować musiat 
łamiącćj się konieczności: po ks. Krasiń
skim, wywiezionym na północ, nastąpił 
ks. Hryniewiecki, wygnany niebawem w 
południowe strony olbrzymiego państwa, 
a dziś na opustoszalój stolicy zasiadł ks. 
Awdziewicz, który wprawdzie jeszcze nie 
zaznał tułaczki, lecz iuż nieoledwie ży
ciem przypłacił próbę zagarnięcia przez 
schizmę Ostrój Bramy, którą na razie 
ocalić potrafił...

Wszystkie te krwawe wspomnienia 
budziły się w sercu cisnących się dokoła 
trumny Biskupa Krasińskiego żałobnych 
pątników. W skrzydle krakowskiego pa
łacu biskupiego, w skromnój salce, gdzie 
żył, pracował i zasnął na wieki, leżał w 
białój infule i białym ornaoie Pasterz 
wileński, sam jak gołąbek biały i cichy, 
mając w głowach obraz „Panny świętój, 
co w Ostrój świeci Bramie“, a w nogach 
wieniec z wiosennych kwiatów, uwity 
przez „Litwinów zamieszkałych w Kra
kowie“, tułaczych owieczek sierocój 
owczarni, nie jedną burzą wypartych 
z nad brzegów Wilii i Wilejki.

Krótko ?ządził wileńską stolicą zmarły 
co dopiero Biskup; ale już uprzednio 
zżył się był z całą społecznością stron 
rodzinnych, i pełno serdecznych i 
bliskich stósunków łączyło go z domami 
i rodzinami Litwy.

Urodzony w r. 1810, zrazu w tąpił był 
do zgromadzenia Pijarów, późniój świe
ckim zostawszy kapłanem, rychło wy
bitne zajął stanowisko, na przemian w Pe
tersburgu i Wilnie, dokąd go powołał ks. 
Biskup Kłągiewicz. W r. 1854 zasiadł 
na stolicy wsławionój długim szeregiem 
znamienitych Pasterzy. Rządy jego przy
padły na najcięższy okres naszych poroz- 
biorowych dziejów: zmroczyło się na nie
bie, krwawa na ziemi błysnęła łuna, a 
Biskup wileński znalazł się naprzeciw Mu- 
rawiewa.

Policzone były dni dyecezalnój działal
ności ks. Krasińskiego. Pytany o powód 
właściwy swego nagłego wywiezienia, od
powiadał, iż po dziś dzień radby sam się 
dowiedzieć, co ostatecznie na ten gwałt 
wpłynęło. Żądał paszportu do wód w 
Dubbelu i wyjechał, aby sterane naprawić 
zdrowie, po otrzymaniu niby łaskawem 
żądanego upoważnienia. W tem w Dy- 
naburgu otaczają go żandarmi, oznajmia
ją, że jest aresztowanym i zaczynają wieść 
w nieskończoność, dzień po dniu, noc po 
nocy; minęli Petersburg, minęli i Moskwę, 
nie objaśniając więźnia żadnem słowem, 
gdzie go uwóżą, gdzie nareszcie staną, 
po tój bezkresnój podróży, która w pro- 
stem opowiadaniu Biskupa wyznawcy na
bierała grozę nieskończoności. Aż wre
szcie oparli się o Wiatkę, krańcowym po
sterunku, het w stronie morza Eiałego, 
gdzie kończy się niemal okrąg zaludnie
nia północnych pustkowi.

Dwadzieścia lat miało tam upłynąć 
dla dostojnego więźnia w odcięciu od 
świata i ludzi, od kraju i książek. Czyn
ny umysł nie zmarniał w tem osamotnie
niu, owszem, dojrzewał i hartował się, a 
nabierał tego pogłębienia i spotęgowania 
uczucia i myśli, którego się nabiera w od- 
lndnem skupieniu i tęsknocie. Chętnie 
późniój się dzielił swemi wspomnieniami 
z owego dwudziestoletniego okresu, ale 
przedziwna jego słodycz nie wznawiała 
pamięci doznanych goryczy i utrapień, 
pogodne tylko snując obrazy, u. p. o po
czciwości miejscowego ludu, gdzie nie ma 
nic szlachty, tylko bogaci włościanie a 
odrębne mieszka plemię, nie wspólnego 
nie mające z Rosyanami.

Ks. Krasiński usadowił się w Wiatce 
myśląc, że już nigdy nie wróci. Kupił 
dom, założył ogródek, cieszył się wspa
niałością swych truskawek i innych owo
ców, a gdy mu się dom wygnańczy spalił, 
odbudował go sobie, jakby na resztę do- 
czesnój pielgrzymki. Rad powtarzał, że

Tysiące mil na ziemi — jeden krok u Boga 
Bo zewsząd równa wszędzie do wieczności droga.

A tymczasem danem mu było odeg

tchnąć jeszcze ojczystem powietrzem i 
w ziemi kochanój złożyć kości swoje. Czę
ściowe układy Rosyi ze Stolicą Apostol
ską przed dziesięcioma laty pozwoliły mu 
opuścić Wiatkę.

Za miejsce pobytu stałego, po krótkiój 
do Rzymu pielgrzymce obrał sobie Kra
ków. Odtąd zagrzebał się z upodobaniem 
w nankowem życiu, pisał dużo, zużytko
wał zebrany na wygnaniu materyał, wy
dawał i wydawać pozwalał uczone prace, 
podniosłe wiersze. Widywano go na 
plantacjach krakowskich, gdzie się rad 
przechadzał — otoczony zawsze rojem 
dzieci, które bardzo lubił — i na 
wzór Boskiego Mistrza ku sobie przy
ciągał, darząc je cukierkami i pieszczotą 
błogosławiącój im ręki. W dniu swych 
imienin przyjmował jeszcze hołdy i życzę 
nia, nazajutrz rano znaleziono go mar
twym. Poszedł we śnie do lepszego ży
wota, po steraniu doczesnój pielgrzymki, 
po tęsknotach ziemskiego wygnania.

W piękny, pogodny ranek majowy, 
wyruszył orszak pogrzebowy; a po na
bożeństwie, odprawionóm na Wawelu, 
książę Kardynał Duuajewski w asysten- 
cyi siedmiu Biskupów i prałatów w infu
łach i nieprzeliczonego pocztu świeckiego 
i zakonnego duchowieństwa odprowadził 
szczątki ks. Adama Stanisława Krasiń
skiego na cmentarz krakowski; nad skro
mną czarną trumną, w około którój ze
brało się wszystko, co w Krakowie szla
chetne, wszystkie krajowe instytucye i 
miejscowe towarzystwa, przemówił w imie
niu Akademii Umiejętności prof. Kazi
mierz Morawski, w następnych słowach, 
składających się w najpełniejszy wizeru
nek zmarłego:

„Przed majestatem tój śmierci i ma
jestatem takiego życia korzyć się nam 
raczój, niż przemawiać usty, których wy
razy nie dorównają chwale człowieka, co 
na służbie Kościoła i narodu życie stra
wił, a teraz po wieczną nagrodę sięga u 
stóp Zbawiciela. Nie odważyłbym się 
tóż tu przemawiać, gdybym nie czuł, że 
zmarły był jedną z głównych jój ozdób; 
gdybym nie wiedział, jak on ją nade- 
wszystko cenił, popierał i ukochał; gdy
bym wreszcie nie był przekonanym, że 
to pożegnanie w chwili zgonu postałoby 
w pierwszym rzędzie w jego sercu i 
ustach.

„Biskupa wileńskiego chowamy dziś na 
wieczny spoczynek w Krakowie. Wszy
stkie nieszczęścia Ojczyzny, całe nasze 
rozbicie i rozdarcie, uwidocznione w tych 
słowach, stwierdzających, że temu, który 
kiedyś na Litwie był pasterzem, nie da
nem było spocząć obok trumny świętego 
Jagiellońskiego królewicza, lecz u nas 
u stoku Wawelu szukać przytułku i schro
nienia Wstąpił on na tę stolicę bisku
pią, która darzyć zwykła odrazu pasto
rałem i palmą wyznawcy i męczennika, 
w roku 1859, aby wśród wielkich tru
dności sprawować powierzone sobie obo
wiązki przez lat tylko cztery. „Nie 
wkładaj Panie na słabe barki moje cię
żaru samym Aniołom strasznego“, mówił 
on w liście pasterskim, wydaoym przy 
objęciu rządów dyecezyi, a krzepił się 
tylko wspomnieniem Świętych Pańskich, 
wielkich Biskupów, swych poprzedników, 
Waleryana Protasewicza i Kardynała 
Radziwiłła, krzepi! się tóm, co, choć 
tego wspominać nie wolno, zawsze na
kłada równe obowiązki i równe w dusze 
wlewa zapały. Po czterech latach wy
rwany od swój owczarni i przez Murawie- 
wa zesłany do Wiatki, dwadzieścia lat spę
dził odtąd na wygnaniu „w niebezpie
czeństwach rozbójników — jak mówi Apo
stoł narodów — w niebezpieczeństwach 
od pogan, w niebezpieczeństwach w mie
ście, w niebezpieczeństwach na pustyni, 
w niebezpieczeństwach między fałszywą 
bracią, w pracy i kłopocie, w niespaniu 
częstem, w głodzie i pragnieniu“. Tak, 
i w pragnieniu moralnóm, które rozpierało 
jego duszę, w tęsknocie za Ojczyzną, 
krajem i swoimi, w tęsknocie, która mu 
ozłacała szlaki zachodnie i złociła tę 
duszę, do dziwnój przez męczeństwo do
prowadzoną doskonałości.

„Kiedyś, jeszcze w Petersburgu, w r. 
1855 miał ks. Adam Krasiński kazanie 
francuzkie o Opatrzności Bożój. W pię
knym ustępie roztacza on tam przed nami 
postacie proroków Izraela, podtrzymywa
nych i żywionych przez Opatrzność: Da
niela w lwiój jaskini, Eliasza żywionego 
przez ptactwo niebieskie. Ks. Biskup 
Krasiński, jakoby przeczuł tu swoje cier
pienia, a były one wielkie, fizyczne i! mo
ralne, skoro w początku slabój mu nawet 
odmówiono pociechy, czytania książek, 
w których rozmiłowanym był zawsze. 
Ale i do niego przylatywał ptak, któ
rego odegnać było trudno, przylatywał 
orzeł biały i osłaniał'znękaną jego duszę 
swemi skrzydłami, a bujna jego myśl i 
głowa znalazła w samej sobie dosyć 
wątku i moralnego pokarmu, aby prze
trwać pierwotne, najsroższe udręczenia. 
W „Słowniku synonimów,“ który wtedy z 
pamięci układać zaczął, znajdujemy oso
bne ustępy o wyrazach: wygnanie i wy
gnaniec, a przytoczone tam rozmaite 
zdania pisarzów polskich, między innemi 
i to, że „niektórym wygnanie do naua 
bywa przyczyną.“ Ten, który cierpiał 
głód i udręczenia, prócz w Bogu, w pię
knościach języka polskiego i jego boga
ctwie zaczął szukać pociechy, wielkie za
soby jego pamięci stały się dlań pra
wdziwie manną ożywczą dla myśli i serca. 
W smutkach i utrapieniach poezętem zo
stało to dzieło, prawdziwe dziecko mi-

łości Ojczyzny, które pozostanie na 
wsze pomnikiem autora, a także pomni 
kiem heroicznie znoszonego nieszczęścia' 

„Po dwudziesta latach miało mu" ta 
piero zaświecić słońce ojczyste. Przy ta 
do nas o steranem ciele, jak człowief 
któremu wedle Psalmisty „dla g|3 
wzdychania przyschły kości do ciała-^ j? *J1 
z duszą wyrzeźbioną tylko, lecz nie 
bioną losem, z duszą, którój ani staraj 
ani smutki nie zwichnęły skrzydeł -!'1 
dzieńczych i —------ “

gji'

i»».

1 w

młodzieńczego polotu.~~j <r1.1 
rzewnem sercem i wdzięcznością dla Ba». ”3u 
witał on Kiaków, ukochał go miłota CJ* 
wszystkich pokoleń, chodził po tój zjefc ' 
z przeświadczeniem, że człowiek, stąp"

aekjący po grobach naszych wielkości i
szych miłości, ma pewne zobowiązać ’ . 
większój podniosłości serca i uczuć, ¡, a 
w bliskiści królów naszych jakaś etykiet, 
dworska zdwojonój szlachetności panów* . ó . 
powiuna. Przylgnął on tu do wszystkiej 
co piękne, wzniosłe i dobre wśród uint ą 
łych i żywych, podnosił nas, podniecał ere 
rozgrzewał w miłości Boga i Ojczy^ 
Nauczycielem patryotyzmH, jeżeli ucij L,”ai 
tego można, był najdoskonalszym; brzj .a_f, 
diii się wszelką krzykliwością, jak nil Lj 
miał nawet w tój mierze pewną wstj$ ^tl 
wość, właściwą wielkim, głębokim 
ciom; ale o życiu swem i swych £ 
ściach mówił z takim majestatem prosi» fos; 
ty, iż czuć było, że to rdzeń i istota jej 
osobistotości, że w tój myśli i ustach wi» 
ra, miłość i nadzieja same przez się ci, Byiy 
gle się na jeden akord strojny zlewały ^ior 
„Lecz najwyższą nauką jest życia nauka1 « n; 
napisał on kiedyś w swych zdaniach wi« fffOjs 
szowych; bo poetycznym był na wsktoi 
rozmiłowanym we wdziękach i dźwiękac! }»lę 
naszego języka, a wielkiój uczuć świeże, ¡¡u r 
ści starczyło mu nietylko na to, aby roi-|pobk
koszowaó w pismach innych, lecz i na to 
aby wysnute w samotności myśli ubiera; raz '
w szatę poezyi i przemawiać do narodu, 
do młodzieży w jędrnych formą i treści, 
zdaniach, w których nawoływania 
kształcenia charakteru, do zwycięztw 
sobą, są jakoby nicią przewodnią. Ten, 
który życiu pokonać się nie dał, zagrze
wał, jako starzec, do walki z miękkości, ckiej. 
i bezsilnością naszych charakterów.

„Straciła polska nauka, kraj i stracił 
niemało nasz Kraków na tój śmierci 
ubyła temu miastu dusza, która do jego 
wspaniałości dziwnie była dostrojoną 1 
tem, że wśród nas była i żyła, podnieca-Jjówki 
ła nas i hartowała na dalsze życia za 
pasy. „Z każdego miejsca jedna na tam 
ten świat droga“ mawiał ksiądz Biskup, 
dodając, że czy z Wilna, czy z Wiatki, 
czy z Krakowa zawsze tęsknił do ojczy
zny niebieskiój. Po cichym zgonie ozwa- 
ła się tysiącznem echem żałoba narodu, 
bramy Wawelu roztworzyły się, aby na 
chwilę ugościć wielkiego tego służebnika * 
pańskiego i narodowego, aby jego korona 
cierniowa przesunęła się wśród koron, 
które tu kiedyś na szczęśliwych spoczy
wały głowach. Śpiewał dziś kościół nad 
jego trumną w cudownym hymnie: 7nyw
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radisum deducant te Angeli, in tuo fli 
ventu suscipiant te Martyres et perducanl 
te in cwitatem sanclam Jerusalem, a my
wierzymy, że Aniołowie pańscy nie po
wstydziliby się białości jego duszy, że 
męczennicy uznają, że on jeden z ich za
stępu, że cierpiał za sprawę, którój kró
lestwo nie jest chwilowo z tego świata L;ssn, 
ale która królestwo swoje zachowała »korni; 
jego sercu i zachowa, da Bóg, i w na- " 
szych na zawsze.

Nam świeckim z osobnem uczucie« 
nad tym grobem umęczonego prześlado-1«. 
waniem kapłana powtórzyć wypada proś- * 
bę, aby po ciężkiem bojowaniu i pełny« 
żywocie wieezne odpoczywanie Pan Bóg jł? 
dać mu raczył.“ •
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ifeeriPoziłś, czwartek 14 maja.
• Doniesienia urzędowe. Nauczyciel Fennił j*« 

ze Zbąszynia ustanowiony został jako nancij'1 cen 
ciel drugi przy zakładzie preparandów w ł* 
bżenicy. 1er

iych
* Misya w Grodzisku zaczęła sit Wi 

9-go, a skończy się w sobotę 16-go b-® y'®. 
Tegoż dnia na wieczór przybędzie N»j' pańć

r»cki{przewielebniejszy ks. Biskup Administra^ 
tor dla udzielania Sakramentu Bierzm«'
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wania św.
* Wystawa sztuk pięknych w teatrze p»>'

skim otwartą jest we wtorki i czwartki 
godziny 10 rano do godziny 2 po polndni’- 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 
Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych »>' 
wstęp bezpłatny

Cena biletu 20 fen., dla młodzieży 10 fet 
Dyrekcja.

Fr. Dobrowolski. W. B. Engestrda
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* W teatrze polskim występował przet ,otai
wczoraj po raz pierwszy Krakowianin,
Antoni Siedlecki, jako magik salonowi 
W dziedzinie tój Poznań widział już Poz®ał p8
Tirinln ciłotnntTok Tł(J

broc

wielu sławnych mistrzów, jak Bellachinief9'
Epsteina, Hermana, Melliniego i innych.

1 rtrtłył „ z\ 4...4-« _ _î _ __ . .. 4 «liSiedlecki nie tytułuje się, jak jego poprzedniej'
ani profesorem, ani doktorem itp., *ad też
posługuje się tą, co oni, „blągą“; mimo 11 2
przekonaliśmy się, że p. Siedlecki może 
ciężko rywalizować z najpierwszymi wirwl? ,8' 
zami magii i kuglarstwa i że renoma, Ja^ , 
sobie od lat kilkunastu zyskał w Krakoffl9,

O "ferrn wio T i I «> Włlnnłnnll 1)0» , I 2Warszawie, Lwowie i innych miastach Pü
skich oraz czeskich, jest w zupełności zaßl0'
żona. Dla widzów polskich są produkeye P ^ybo



greckiego tem sympatyczniejsze, ponieważ 
rfjioawia on do publiczności swojskim ję- 
jTtifin i kras* produkcye swój zręczności 
.«ojskim dowcipem.

Onegdajsze przedstawienie składało się 
, trz«b części. W części pierwszćj przede- 
»■aystkiem bukiet z kartami własnego pomy 
ja świadczył o dowcipnej pomysłowości na. 
¡Ugo magika. Dalój popisywał się p. Sie
dlecki w łapaniu pieniędzy w powietrzu i 
ujmowaniu widzom srebrnych monet, rozma
ka) z bębnem i zrobił parę „sztuczek“ z ża
bkami itp. W części drugiej było wielce 
d'ektownem polowanie na kaczki w salonie, 
wyjmowanie z pod serwety szklannych mise
czek z wodą i znikanie tychże. Publiczność 
jjwemi oklaskami dziękowała p. Siedleckiemu 
y każdy numer zachwycając się mianowicie 
degancyą jego produkcyi i swobodą wykładu. 
W wysokim stopniu zajęło także uwagę wi- 
izów magnetyczne uśpienie kobiety, zawieszo- 
>ej w powietrzu na żelaznym drążkn.

W trzeciój części przedstawił p. Siedlecki 
zereg ruchomych obrazów świetlanych (dio- 
arna), wśród których przesuwały się przed 
czarni publiczności liczne krajobrazy: Laggo 
tagiore, Westminster w Londynie, rogatkę 
ad Krakowem, uderzenie piorunu w pałac itp., 
„ętrze klasztoru z przesuwającym się pogrze- 

zakonnicy, dalój zamek na Wawelu, wnę- 
5* pokoju Sobieskiego w Wilanowie, portrety 
jeżewskiego, Mickiewicza, Józefa Poniatow- 
Üego, Kościuszki, następnie statuy, przedsta- 
riijące 4 pory roku, Wenus itp., a zakoń- 
ayiy widowisko obrazki humorystyczne, gra 
kolorów tudzież kontrefekt p. Siedleckiego 
« naturalnój wielkości. Mianowicie obrazy 
•wojskiej treści przyjmowała publiczność grzmo- 
tem nieustających oklasków, a opuszczając 
jjlę teatralną wyrażała szczere zadowolnienie 
dla nader zręcznych i efektownych produkcyi
polskiego magika.

Jntro w piątek wystąpi p. Siedlecki po 
raz wtóry. Program zupełnie nowy i nroz 
naiwny. Pomiędzy innemi zapowiada nam p 
Siedlecki pokazanie półżywój kobiety — sztu 
kę polegającą na optycznem złudzeniu.

* Wczorajszy koncert orkiestry Ed. 8traussa 
¡wabił do ogrodu zoologicznego kilkotysięczny 
zastęp publiczności, tak polskiej jak i niemie- 
ekiój. Wśród polskiój publiczności objawiało 
jię pewne niezadowolenie, iż zarząd ogrodu 
»«logicznego, który zresztą zawsze uwzględnia 
należycie język polski, nie postarał się tą 
rażą o programy polskie.

* W niedzielę 17 b. m. odbędzie się ma
jówka Towarzystwa „Stella“ w ogrodzie pana 
8zermera (Villa Gehlen). Początek o godzinie 
Itój po południu. Koncert, gra fantowa, gry 
towarzyskie, wieczorem tańce. Wstęp dla 
panów zaproszonych 1 markę. Na zabawę po
wyższą zaprasza uprzejmie

Zarząd Towarzystwa „Stella“.
A. Andruszewski, St. Tnszewski,

Prezes- sekretarz.
Walne zebranie Stowarzyszenia opieki

tad uwolnionymi więźniami i korygendami od- 
lędzie się dnia 19 b. m. o godzinie 11 przed 
południem w górnej sali gmachu sądu nadzie- 
miańskiego, na II piętrze.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miej
skiej odczytano pismo burmistrza Kalkowskiego,
" którem tenże donosi o swśm powołaniu na 
urząd radzcy krajowego, który objąć zamierza 
z dniem 1 czerwca. W skład komisyi do roz
patrzenia się w podaniach o wakujące posady 
radzców miejskich, wybrani zostali radni:
eitgeber, Fontane, Wollburg, Herzberg, 
'ssner, Jacobsohn, Kantorowicz i Jäckel; do 
®i8yi tej należy także przewodniczący w 
™ miejskiój

' ra-

Polecamy przedsiębiorstwo to rodakom naszym.
* Chełmińska dyecezya. W niedzielę 

dnia 10 b. m. został z polecenia Najprzewie- 
lebniejszego księdza Biskupa kamień węgielny 
pod nowy kościół w Płochodnie przez księ
dza Oficyała dr. Lüdtkiego uroczyście poświę- 
couy. — We wtorek dnia 12 bieżącego mie
siąca nastąpiła uroczysta introdnkeya księdza
Ignacego Cyry na probostwo w Drzycimiu.
Komisarzem biskupia był przy tej uroczysto
ści ksiądz dziekan Wojciech Błock ze Świe- 
®n. — Ksiądz proboszcz Franciszek ¡Schar
nier z Szotlandn pod Gdańskiem otrzymał od 
naczelnego prezydynm prezentę na probostwo 
przy kościele świętego Mikołaja w Gdańsku, 
opróżnione przez śmierć księdza prałata Land- 
■essera, ksiądz Wincenty Krajewski zaś, ad
ministrator parafii Płowęzkićj, otrzymał pre
zentę na probostwo w Płowężn.

* Wrocław. Profesor dr. Roepell, senior 
fakultetu filozoficznego nniwersytetn wrocła
wskiego obchodził dnia 12 b. m. 50-letni ju
bileusz jako profesor tegoż uniwersytetu. Mia
nowany bowiem został zaraz po napisania pier
wszego tomu swój „Geschichte von Polen“ 
w majn roku 1841 nadzwyczajnym profesorem 
his tory i przy uniwersytecie wrocławskim, przy 
którym odtąd pozostaje i którego także jest 
reprezentantem od rokn 1877 w prnskiój Izbie 
panów. Z ramienia i w imienia ministra oświe. 
cenią br. Zedlitza i kuratora uniwersytetu na 
czelnego prezesa Slązka Seydewitza składał 
mu życzenie tajny radzca rejencyjny Franken
berg i doręczył mu order czerwonego orła 
II klasy z liściem laurowem. Dalój składali 
mu życzenia: senat akademicki z rektorem na 
czele, pierwszy burmistrz i rada miejska Wro
cławia, studenci, reprezentanci duchowieństwa 
katolickiego i zewsząd nadchodziły telegramy 
gratulacyjne, pomiędzy innemi uczciło go ser- 
decznemi słowy „Koło literacko-nankowe“ we 
Lwowie w osobnym telegramie bezstronnego 
niemieckiego badacza naszćj historyk Jubilat 
mimo swych 88 lat cieszy się jeszcze rzeźkiem 
zdrowiem.

W zarządzie kolei żelaznćj obwodu wro 
oławskiego było w końcu marca 238 lokomo
tyw do pociągów osobowych, 596 lokomotyw 
do pociągów towarowych, (wł. 11 pożyczonych 
od dyrekcyi bydgoskiój i berlińskiej), 279 lo
komotyw tendrowych, 1188 wagonów oBobo- 
wych, 435 wagonów pakunkowych, 4771 kry- 
tych, 19,761 niekrytych wagonów towarowych

* Obliczenie ludności. Mateusz Bajdała, 
wójt w X. w Galicyi nadesłał do starostwa 
następujący wykaz: „Zaświadczam, jako w na- 
8zój gminie we wsi Wola Boląca znajduje się 
następująca statystyczność: Chałup posiedzial- 
nych 22, karczma 1, kuźnia 1, gospodarzy 22 
żeniatych 19, babów 19, wdowców 3, kowali, 
kowalka 1, żydów 2, dzieci ludzkich 43, ba
chorów żydowskich 11, pomarło narodn 1, uro
dziło się żyjących 15, urodziło się nieżyjących 
1, pożeniło się 1, ogień był 1, grad 2, rzeka 
wylała 1, razem wszystkich statystyków 170 
Co jako rzetelnie i po sprawiedliwości stoi na. 
pisane pieczęcią się pieczętuję i podpisem pod 
pisuje Mateusz Bajdała, wójt.“

* „Zgoda“ w Rio de Janeiro. Czytamy 
w „Głosie“ : „Otrzymujemy obecnie list z Rio, 
donoszący o zawiązaniu w tem mieście jeszcze 
w grudniu r. z. stowarzyszenia pod nazwą

Zgoda.“ „Zgoda“ pragnie nieść pomoc mo
ralną, o ile się da i materyalną, przybywają
cym do Brazylii emigrantom. Fnndusze je
dnak ma szczupłe. Dla pozyskania sobie pro- 
tekcyi, stowarzyszenie wybrało na prezesa ho
norowego prezydenta rzeczypospolitój brazylij
skiej, a kilku ministrów i dygnitarzy na człon
ków honorowych. Brak pisma stoi na prze 
szkodzie zawiązaniu bliższych i szybszych sto^

klientów: „Niezliczone są korzyści, jakie za
kład nasz ofiarować może publiczności: 1) ceny 
tak niskie, jakby na loteryi; 2) książki wy 
tworne, jak dziewczę idące na bal; 3) druk 
czysty, jak kryształ; 4) papier trwały, jak 
skóra słonia; 5) klienci traktowani z taką 
uprzejmością, jak konkurent brzydkiśj i biednćj 
panny przez jój rodziców; 7) towar wysyłany 
z szybkością kuli armatniśj; 8) wszelkie wady 
przyrodzone, jako to: rozrzutność, lenistwo, a 
nawet ułomności fizyczne naszych współobywa
teli znikają z chwilą, gdy zostaną naszymi 
stałymi klientami; 9) pozostałe korzyści, jakie 
możemy ofiarować, są tak liczne, iż niepodobna 
byłoby ich przytoczyć.“

* Kalendarz. Jntro w piątek dnia 15go 
maja św. Zofii m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 7. 
Zachód o godzinie 7 minut 46

Poczdam, 14 maja. Cesarz wyje 
chał wetoraj wieczorem do Hanoweru.

Króleuriec, 13 maja. Naczelny pre 
zes prowiacyi wschodoio-pruskićj rażony 
został paraliżem. Stan jego wzbudza 
obawy.

Królewiec, 14 maja. Naczelny pre
zes Schlieckmann umarł dzisiaj w nocy.

Tmlegrant alałdawy
Mrłl«, II maja 1881. (Kona keńoo»».)
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Woda w Warcie opadła od wczoraj do sunków z emigrantami, mieszkającymi
0 6 ctm. t. j. z 1 m. 26 ctm. do 
20 ctm.

i, „Posener Ztg“ prostuje dziś swój re- 
o śmierci ś. p. ks. Szamarzewskiego, ale 

' ~~ że „Probst Sz. ist zwar während
* Imporhebens der Monstranz gestorben, er 

st hat aber nicht die Monstranz empor-
■ wen, sondern ist mit der „tacka“ in der 

he umhergegangen“. W dalszym ciągu 
e „Posener Ztg“, że nie piszemy, co zna-

" wyraz „tacka“ in der katholischen Kirche“. 
(, Pilaskich na narożniku nlicy
/terskiój i Placn Wilhelmowskiego kupiło

husorieynm na nazwisko kupca Friedenthala 
350,000 marek.

Jerzyce. Towarzystwo Przemysłowców 
erzycach urządza w pierwsze święto Zie- 

'Jeh Świątek majówkę w Urbanowie podług 
fępojącego programu: Koncert kapeli woj- 
WeJi gry towarzyskie z premiami dla pań 

Jsnów; śpiew na 4 męzkie głosy kółka śpię- 
?c“ego, a mianowicie: 1) „Marsz Langie- 

z?‘"> 2) „Do Węgrzyna“, 3) „Flisacy“, 
«■Dumka żołnierza“; wieczorem tańce. —

,'zhtek o godzinie 3, koniec wieczorem około 
I Wstęp dla Gości 30 fen. od osoby, 
sabawę tę zaprasza uprzejmie Zarząd. 

Zz7 tej sposobności donosimy 8zanownym 
wkom, że przyszłe zebranie Tow. odbędzie 
*e wtorek dnia 19 maja wieczorem o go-

8’/a w lokalu p. Gollana, na któróm 
-,e miał odczyt zastępca prezesa na temat:
. ^tenia z podróży po Litwie i Ukrainie“. 

^>7 o liczny udział.
,f ^Prostowanie. P. mecenas Wyczyński 

oicy donosi nam, że na pogrzeb ś. p.

na pro-
wincyi. Na uwagę zasługuje ten ustęp ode
zwy, w którym mowa o położeniu emigrantów 
naszych w Brazylii. Przytaczamy ustęp ten 
dosłownie: „Nieomal wszyscy tu przybywający 
doznają ogromnego zawodu w swoich uroje
niach o tym raju na ziemi brazylijskiej. Brak 
znajomości języka miejscowego, ogromny na
pływ emigrantów, przez co wielkie niewygody 
w podróżach, przy tak lichój komnnikacyi, a 
co ważniejsza — klimat gorący — są to 
plagi dla naszych i tutaj dopiero prze
konywają się — że są ofiarami nieszczę- 
śliwemi agentów i handlarzy ludźmi — 
którzy icb do tój wędrówki namówili, Nieli- 
tościwa żółta febra szczerbi szeregi naszych 
rodaków; wraca wdów po kilkanaście (za 
naszóm staraniem) do Europy, nie zobaczy
wszy nawet grobn swojego męża — i na
wzajem mąż nie wie nawet, kiedy mu żona 
w szpitaln nmarla — tak trudna podróż wo
dą i lądem i zaraźliwe choroby są przyczyną, 
że nawet połowa dzieci, które rodzice wy
wieźli ze swoich krain — już nie żyją! 
pochowane w głębiach morza lnb w dzikich 
lasach, na pastwę zwierzętom drapieżnym!“ 
„Te wszystkie wiadomości, jako świadkowie 
naoczni, możemy przysięgą potwierdzić — i 
niech to będzie przestrogą dla tych, którzy z 
Enropy wybierają się jeszcze do Brazylii. 
Czytamy w gazetach, że mnóstwo Indu wy
biera się z wiosną do Brazylii; dla tego 
ostrzegamy, że czeka ich los jeszcze gorszy, 
ponieważ roboty jnż nie mi tyle dla nich, 
jak z początku poprzednicy ich znaleźli, gdyż 
nie tylko Polacy, ale także Włosi, Hiszpanie, 
Portugalczycy tntaj przebywają, z tą jednak

* Piszą nam z prowlncyl: (W sprawie 
emerytowanych nauczycieli.) Odzywaliście się 
jnż raz do władzy szkólnój w sprawie eme
rytowanych nauczycieli elementarnych starszój 
daty, wykazując, w jak niesfezęśliwem się 
oni znajdnją położeniu skutkiem niezmiernie 
szczupłych dochodów. W tym samym czasie 
i gazety nadreńskie rozpisywały się o tym 
samym przedmiocie, donosząc, że wieln sta 
rych nauczycieli elementarnych, którzy przed 
podwyższeniem pensyi tej kategoryi nrzędni 
ków otrzymali z powoda podeszłego wieka dy 
misyą, masiało się chwycić nieodpowiednich 
ich przeszłości zajęć, by tylko siebie i rodzi
nę wyżywić, bo emerytura ich nie wystarcza
ła, by dwa końce, jak się mówić zwykło, po 
wiązać ze sobą. Tak jeden założył jakiś 
sklepik, drogi chodził po wsiach i sprzedawał 
cygara. Czy tam nad Renem wystąpienie 
gazet w sprawie owych nieszczęśliwych star
ców miało jakiś skntek, nie wiemy; wasze 
odezwanie było grochem rzuconym o ścianę, 
bo, jak się przekonać mogliśmy, położenia na
szych emerytów w Księstwie władza szkóloa 
nie uwzględniła. Dawniój były pieniądze na 
nadzwyczajne wsparcia dla ludzi, którzy w 
pocie czoła przez kilkadziesiąt lat wysługiwali 
się państwu za lichą zapłatę, a którzy, lubo 
skromne w społeczeństwie zajmowali stanowi, 
sko, ważniejsze krajowi oddawali przysłagi, 
niż niejeden wysoki urzędnik, tłustym żywią
cy się chlebem. Dziś po wpłynięciu do kasy 
państwa miliardów francnzkich, a mimo cięż
kich podatków, jakie płacić mnsimy, nie ma 
państw* dosyć pieniędzy, by polepszyć dolę 
niewielkiej liczby starców, którzy w jego 
nsłngach stargali siły. Uważa ono natomiast 
za stósowniejsze dawać nadzwyczajne dodatki 
do pensyi młodym, niedoświadczonym nauczy
cielom elementarnym, którzy z dalekiego za
chodu przybywają do Księstwa, by uczyć dzieci 
polskie, z któremi się porozumieć nie mogą; 
woli wyznaczać nagrody takim, którzy na 
egzaminach publicznych popisują się wątpliwój 
wartości postępowaniu tychże dzieci w niemie
ckim języku, woli w miejsce nic nie kosztu
jących inspektorów duchownych opłacać świe
ckich inspektorów, którzy ani u nauczycieli, 
ani u ludu miru nie zażywają, a częstokroć 
postępowaniem swojem wręcz krajowi szko- 
Jzą, — niż mieć staranie o wysłużonych pe
dagogów, którzy nie mają jnż siły do jakiej
kolwiek pracy, a którzy zaiste mają prawo 
żądać od państwa, aby się losem ich zajęło i 
starość ich od niedostatku uchroniło. Dobry 
pan starego sługę wynagradza. Unż to zna
my zacnych osób prywatnych, którzy wiernym 
swym sługom, gdy jnż niezdolni do pracy, 
dają chleb łaskawy i ciepły kącik w domach 
swoich, a państwo, które rozporządza milio
nami, nie miałożby mieć zasobów, by ze swy
mi starymi sługami w ten sam sposób postę
pować? Wszakże na inne cele są pieniądze, 
jak na wykupywanie dóbr z rąk polskich oby
wateli, na popieranie młodzieńców niemieckićj 
narodowości, którzyby osiadali w Księstwie i 
byli pionierami niemczyzny na dalekie wypra
wy zamorskie, które dotychczas żadnój nie 
przyniosły korzyści, na wystawianie zbytko
wnych gmachów, bez których obyć by się mo
żna! Jakież myśli rodzić się muszą w niż
szych urzędnikach, gdy czytają w gazetach,
, ak to książę Bismarck szafował pieniędzmi 
państwowymi, by wspierać swych przyjaciół 
na wpływowych stanowiskach, podczas gdy w 
obec skromnych, zasłużonych pracowników 
rząd twardym i nieczułym się okazuje. Ta
kie stósnnki szerzyć muszą niezadowolenie i 
przysparzać zwolenników socyalizmowi, które
go rozrostu słusznie się państwo obawia. I 
maluczki może stać się w danym razie nie
bezpiecznym najpotężniejszemu. Jak więc 
ekklezyastyk mówi: „Synu, nie odejmuj jał
mużny nbogiemn, a oczu swoich nie odwracaj 
od ubogiego“, tak i my odzywamy się do 
władzy szkólnój: „Nie odmawiaj odpowiednie
go wsparcia emerytom, a oczn swoich nie od
wracaj od nich!“

* Arcybiskupi gnieźnieńscy Ud. 
Na ciężką próbę wystawiła tym razem 
drukarnia „Kuryera Poznańskiego“ czytel
ników swych i abonentów cennego dzieła 
Arcybiskupi gnieźnieńscy itd., którzy na 
nowy poszyt tego wydawnictwa długo 
czekać musieli. Tom czwarty skończył 
się na 64 z kolei Arcybiskupie Komo
rowskim, a obejmował Arcybiskupów 12 
od 52 do 63. Jak tom IV rozpoczynał 
się Maciejem, tak tom V rozpoczyna się 
Władysławem Łubieńskim, która to ro
dzina w Polsce iście rodziną Biskupią 
nazwana być powinna, bo wydała w dzie
jach Kościoła naszego spory poczet wiel
kich, zasłużonych książąt Kościoła, B sku 
pów i Pasterzy na naszych stolicach. — 
Wielu jest w Polsce prałatów — powie
dział jeden z Papieży — ale jeden tylko 
jest B.skup w całem tego słowa znaczę 
niu — a tym był Maciśj Łubieński 
W podziemiach kaplicy Łubieńskich, któ- 
rśj ¡nstalowauym proboszczem jest ks 
Zygmunt Łubieński, wikaryusz u św. 
Krzyża w Warszawie — spoczywają nie 
tknięte szczątki wielkiego Arcybiskupa 
Macieja — który w r. 1759 po 100 
górą latach znalazł godnego następcę 
w 12-tym po sobie Arcybiskupie Włady
sławie, pamiętnym w dziejach naszćj ka 
tedry tem, że ją po strasznym pożarze 
prawie z gruntu odbudował, wydawszy 
na nią oprócz samego matery&łu około pół 
miliona złotych, sumę na one czasy ogromną. 
Władysław Łubieński, kapłan bardzo 
zdolny i utalentowany, prałat kilku kapi
tuł, autor uczonego na owe czasy dzieła 
„Świat we wszystkich swoich częściach“, 
pisarz koronny, wysoki urzędnik państwa, 
opat paradyzki — został przez Augusta 
III, któremu wielkie oddawał usługi, mia
nowany Arcybiskupem lwowskim — ale 
zaledwie urząd ten objął, otrzymał nomi- 
nacyą na Arcybiskupa gnieźnieńskiego 
jako słuszną nagrodę za swe długoletnie 
trudy i prace. Mimo wielkiój gorliwości 
pasterskiój i przywiązania do kapituły, 
Władysław Łubieński nie zdołał odbyć 
uroczystego ingresu do katedry gnieźnień
skiej, i jako Prymas nigdy w Gnieźnie 
nie był — ale za to zapisał się głęboko 
we wdzięcznych sercach swego arcybisku
piego senatu — i całego narodu. Zapro
wadził on ład i porządek w administra- 
cyi i jurysdykcyi, wydobył na jaw zda
tnych i zacnych kapłanów i na przeło 
żeństwach postawił, budował i wyposażał 
kościoły, odbywał lub kazał odbywać 
mnogie i ścisłe wizyty kościelne, podniósł 
karność i moralność — zostawił po sobie 
pamiątek i pomników mnóstwo — a cho
ciaż pod względem politycznym nie 
sprostał potrzebom czasu i trudnym wy
maganiom ówczesnego położenia Ojczyzny 
naszćj — jednakże działał zawsze w do- 
brćj wierze i żadnym niegodnym czynem 
pamięci swój nie splamił. Warto jest 
przeczytać uważnie ten obszerny życiorys 
oraz zagłębić się w jego własny testa
ment, w którym kreśli polityczne swe 
działanie. Znajdujący się w katedrze 
gnieźnieńskiój pomnik, wystawiła mu 
wdzięczna kapituła, wprawdzie trochę pó
źno, bo dopióro w roku 1801 — ale za
wsze jest to piękny dowód miłości 1 
uznania.

Oby przyszły Arcybiskup gnieźnieński 
i poznański, którego z upragnieniem ocze 
cujemy, wznowił pamięć tego wielkiego 
Dostojnika w kościele naszym, ostatniego 
z wspaniałych i wielkodusznych Arcybi
skupów gnieźnieńskich przed bullą de 
Salute animarum.

Jakżeż strasznie od niego odbija na
stępca nieszczęsny Gabryel Podoski!, 
ctórego początek żywota wypełnia resztę 
zeszytu 39.

Miejmy nadzieję, że Drukarnia Ru- 
ryera nie będzie tak długo zwlóczyła 

drukiem życiorysów ostatnich pięciu 
Arcybiskupów, których jeszcze oczekuje
my, i to: 1) końca Podoskiego, 2) Ostro
wskiego, 3) Poniatowskiego, 4) Krasi
ckiego i 5) Raczyńskiego.

* Wyszły w księgarni M. Wołowskiego w 
Warszawie 7, 8 i 9 zeszyt powieści Wiktora 
Hugo „Nędznicy“.

Kon a dnia
¿«•aiaa wyićj

na maj...................................
na wrzesień-yaldzieniik . .

łyta wyżśj.
na mąj..................................
na wrzesień-październik .

Oli J etap, atalśj. 
na maj........
aa wrzesień-październik . .

Okswlta atalćj
eksportowa.........................
na maj ezerwiec.....................
na aierpień-wreesieó . . . 
na wrzesień-październik . . 
na październik-hstopad . . 
spożywcza..........................

Owita
na mąj............................. .

Wyp -żyta wsp...........................
Wyp. okowity kw. eksportowa

. . . spożywcza.

Knri i dni» 
Oonsol. 4'/( ......
Consol. 8\,0/« .....
Putnańskie i0/» listy ustawie 
Pssnańskie listy ustawn
Poinańskis listy rentowe . . 
Poznańskie oblig. ....
Aosiryackie bananoty . . 
Aostryacka renta srebrna . 
Ri-iyjskie banknoty ....
Rosyjskie listy i&aUwne . . 
Polskie 6% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast 
Węgierska 4% renta złota . 
Węgierska 6% renta papier. 
Aosiryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy .........................
Usposobienie: stale.
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Patrona Szamarzewskiego nie przybył różnicą, że ci ostatni, znając język miejscowy 
“ delegat z Brodnicy, jak pisaliśmy, lecz i pochodząc z pod gorącego klimatu, są jak 

lsoego popędu, jako członek Patronatu, w domn, gdy, przeciwnie, Polacy najgorszą 
y®ni Z. Chłapowska z Szołdr pisze nam, | dolę znosić muszą. Powodowani uczuciem 

braterskiej miłości i życzliwości, prosimy wszy
stkie organa polskie, tak w kraju, jako i za 
granicą, aby pracowały nad tem, żeby plemię 
polskie wstrzymywać, tak samo, jak od samo

w. —• »» kin, U Łi UŁIUIUI UUIUj
polecić p. Dzierżawskiego, zegarmi- 

te 8ream, który sumiennie i dokładnie 
zegarki, nawet takie, które najlepsi

8c’ zegarmistrze naprawić nie zdołali.
, Pan Lucyan Kugler otworzył w Koźmi- bójstwa, aby przez lekkomyślność i przez 

i Rynku skład żelaza sztabowego i kn- chęć prędkiego zbogacenia się, nie ginęło
j ’ Zftyknlów budowlanych, drntn, gwoździ marnie“.
hjh n.adto handel towarów galanteryjnych, * Ogłoszenie japońskie. Pewien księgarz 

°rów kuchennych i domowych, pieców itp. * w Tokio następujące« ogłoszeniem przywabia

Ostatnie telegramy.
Bruksela, 14 maja. Wczoraj wie

czorem odbyło się tu pod gołem niebem 
zebranie, na którem zaprotestowano prze
ciwko rozporządzeniu burmistza, zabra
niającemu odbycia demonstracji ulicznych. 
Tłum liczący 1000 głów udał się nastę- 
]jnie do giełdy robotniczój i zaczepił ota
czającą gmach ten policyą, która otrzy
mawszy znaczne posiłki, po zaciętój wal
ce napastników rozpędziła, i aresztowała 
10 przywódzców.

Londyn, 14 maja. Rząd angielski 
wysłał okręt wojenny do Coifu, w celu 
zaopiekowania się poddanymi angielski
mi. Książę Walii zachorował na m- 
flaencyą.

Wiedeń, 14 maja. Izba deputowa
nych odroczyła swe obrady do dnia 20 
maja.

rrzykyil <• restsaBl«.
Poznań, 13 maja.

BAZAR. Pani hr. Węsierska-Kwilecka z 
Wróblewa, pani 8zperlingowa ze Słupcy, 
dr. Skarżyński z żoną ze Spławia, Tacza
nowski z żoną ze Zborowa, Nieżychowski 
z żoną z Granówka, Nieżychowski z Żelic, 
Łaszczyński z Chaław, Janowski z Po
sadowa.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani 8karzyńska z córką z Sokołowa, Ra
kowski z Grodziszczka, Boli z Berlina, 
Krummer z Gnmmersbach, Erker z Wonna, 
hr. Czarnecki z Dobrzycy.

KAMIEŃSKIEGO MOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Rzepnikowski z Berlina, pani Gun- 
tber z Gdańska, Sztaymec z Krakowa, 
Gustowski z Królestwa Polskiego, Simon- 
sohn z Berlina, Heikerodt z Magdeburga, 
Topiński z łamilią z Rusoęina.,

13

240 eo 
218 —

201 50 
181 76

69 80 
60 80

61 80 
61 10 
51 70 
47 60 
44 20

I 172 60

10, Hł 
,00t

18
105 40 
99 — 

101 60 
96 30 

102 10 
95 25 

172 8) 
78 80 

239 26 
99 - 
74 — 
71 10 
89 76 
87 26 

161 10 
114 60 
64 -

243 - 
213 60

202 - 
186 60

60 20
60 70

61 80 
61 80 
61 90 
47 80
41 60

14

173 60

20 NI
,oco

11
106 60
99 —

101 40
96 10

96 -
178 -
79 10

210 76
99 60
74 10
71 26
90 26
87 -

161 40 
116 60 
62 60

SzozsoIb, 14 maja 1891. (Knrsa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica spok.
na mąj..................................
na wrzesień-październik . . 

żyto spok.
na maj..................................
na wrzesień-październik .

Olej rzep, słabo.
na maj................... . .
na wrzesień-październik . .

Okowita słabićj. 
w miejsca spożywcza. . .

„ eksportowa. . .
„ na maj eksportowa.
„ na sierpień-wrzesień eksp,

Petroleum
v,- miejscu. . . .

18

210 — 
210 50

182 60

60 - 
61 -

70 — 
51 20 
61 - 
61 60

11 -

14

04(1 _
210 60

203 — 
183 —

60 -
60 50

70 10
61 -
60 80 
61 40

11

Gospodarstwo, handel I przemysł.

(K) Posiat, 14 maja. — (Bprawoida 
nie giełdowe).

Stan powietrza: pięknie.
Zyto: bez in.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —. Wypowledzino — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 69,40 pł- 
70-ta 40,60 m., maj 60-ta 60,40 tu., 70-ta 49,60 m,, 
sierpień 60-ta 70,40 m., 70-ta 60,70 m.

(Sprawozdanie nrnędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,00e% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
69,40 mrk., 70-ta 49 60 m., kwiecień 60-ta —,— m. 
70-ta —,— m.

Poznań, 14 maja. — Ceny mąki. — P s z e n- 
na 27,60, rżana 23.50 u 100 kilogr,

Wrocław, 13 maja 1891.
Zyto (za 1000 funt.) —. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana-------mrk.. na
ma( 206,0 żąd.. maj-czerwiec 260,0 żąd., ezerwiec- 
piec 202,0 żąd., lipiec-sierpień 192,0 żąd., wrze- 

sień-pażdziernik 186,0 żądano
U Bu w l ta za (11XJ Utr. a lOO^/o) ezcl. 60 i 70 m. 

po tatku konsnm., —, wypowiedziano —litr, 
r.płyn. wypowiedzenie —m., na maj (60-ta) 
70,0J żąd., (<O-ta) 60,2j żądano, maj-czerwiec 
(7Ó«ta) 60 20 żąd., (60-ta) —żąd. czerwiec-lipiec 
60 20 żąd., lipiec-sierpień 51,20 żądano, sierpień- 
wrzesień 61,20 żądano.

Owaa wypowloaziaaa aa flzloń 14 msjat
żyto 206,00 mrk.. pszenica — mrk., owies i69,oO 
mrk.. rzep —m., ollj rzeplowy 62 00

Uena wypowiedz, okowity (ezoL 6o mz. podli 
konsumc.; dnia 13 maja: (60-ta) 70 00 suk. 
(70-ta) 60 20 mrk.

Postanowienia 

miejskiój 
deputacyl targów,

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki

nsj-
wyt.
MP.

nzj-
nii.mi.

średni 
naj- wy

nik.
Mil.

lekki towar 
nąi- 
nlk. 

Mli.

nal-

|24 0J 
23 90

23 8)
23,7023 40'22 90

23 40 22 9 J 22 4021 9) 
22 40219)

2014) 
»6.3 i 
166 
1630

20 20,00
149

19 5) 
14 30

i e|20 le^oo is
1630 1430 13

0)
30
81
80

Bsoaooia, 13 maja.
P s z s n i e a wyżój, u 1000 kilogr. w miejscu 

227—237 płacono, na maj 210,0 płacono, na wrze- 
sieó-paźdz. 210- 210,5 płac. — żąd.

Zyto wyżój za 1000 kilogr. w miejsca kn • 
jowe 197—203,00 płacono, na maj 204,0 płacono, 
na wrzesień październik 182.6 pł.

Uwieś ta 1000 kilogr. w miejsca 171 — 
płacono.

01 ój rzepiowy niezm. za 100 kilogram, 
w miejsca bez beczki 60,00 żąd., na maj 60,00 
ląd., wrzesień-październik 61,0 żądano.

Okowita słabićj, za 10,000 litr-pret, w mie- 
sen bez beczki 70-ta 61,2 płac., 60-ta —płc., 
na maj 51,0 nom., na sierpień-wrzesień 61,6 nom.

■yagosiez, 13 maja
Pszenica: dobra, zdrowa 220 -230 mk. po

ślednia 206—219 mk., piękna ponad notowanie.
Żyto dobre, zdrowe gatunki 180—188 mrk., 

poślednie 165—177 mrk., piękne ponad notowanie.
Jęczmień według Jakości 140—147 mrk., 

do browarów 148 -168 mrk.
Groch na paszę 145—166 mrk, wrzący 160 

do 160 mrk.
Owies według jakości 160 -160 m.
Okowita 60-ta 70,75, 70-ta 61,00 m.
Magdeburg , 13 maja. — O n k ie 1 ziar

nisty excl. worka 99u/0 17 90, cukier złam. exol, 
88% 16 90, cnk. ziam. excl. 76% Rendem. —, 
Drugi produkt ezd. 76°/0 Rendem, 14,26. Uspo
sobienie: spok. fl. Rafinada chlebowa —,—. t Ra- 
ńnada chlebowa 28,60, mielona rafin. Q z beczką 
28,26, mlek Melis I » beczką 26,76. Słabo. — 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham
burg za maj 12,90 płacono, 12,95 żąd., czerwiec 
13 00 pł., 13,02l/a żąd., lipiec 18,10 płac., 13,12*/| 
żąd, sierpień 18,20 płacono, 13,22% żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

■amaarg. 13 maja. — Ozowit» spok., za 
maj-czerwiec 86l/2 żąd, czerwiec-lipiec 86— sąd., li
piec-sierpień 88% fcąd., wTieBleó-nazdziemik 871



śłl — 1 a w a good vrei&ge Santos ta maj 861/», 
m Wrzesień 83-, za grudzień 741/,., za marzec 
72/i- Usposobienie potw. Obrót 1500 miechów.

±>Otei*â^Â- fÈôi fWascÿtf

(5) Berlin, dnia 13 maja 1891

titan powietrzu.
13 maja 1891 . 0 8 godslWc r»m,

Äuiagiunar i , 
¿Lardeen 
Ohryatiansaad 
Kopenhaga. 
Sztokholm 
äaparanda 
Petersburg 
Moskwa . .
Cork, Queenst. 
Brest .... 
Reiuer 
Sylt .
Hamburg . . ») 
Swineniinde . | 
Neufahrwaaser. 
Kłajpeda . j 
Paryż 
Monaster 
Karlsruhe . 
Wiesbaden 
Monachium 
Kamienica . 
Berlin .
Wiedeń 
Wrocław

a)

Isle d’Àix 
Nizza 
Tryest .

8 i í c í R,

Ö0
«
a Wiatr. Scat.

powietrza.

765
759
764
7b7
7ö5

761
770
766
765
765
765
765

64
764
756
764
764
764
764
764
760

O

Płd.Płd.Z, 
Z.Płn Z. 
Z.Płn.Z. 
Płd.Z. 
Płd.Z.

41 deszcz 
2 zachm.

mgła 
pochmurno 
pochmurno 
pół zachm.

11
9
7

14
14
4

spokojnie.
Płn.i 
Płn.Z.

pochmurno!

(Numera, przy których wygrana nieoznaczona 
w nawiasach, wygrywają 155 marek.) S :

.,92iQ^8Q?45o415 79 690 642 47 65 805 1184 454 79
®43 698 838 85 «160 228 313 414 516 61 779 817 20 86 
938 90 304 28 65 410 45 70 570 609 67 721 95
811 un/Ln5*?.^4103 28 59 488 628 750 96 932 93 5008 
S i?9J49 519 697 741 866 944 93 «016 204 52 305 8 
437 5150b 60 7018 129 201 [300] 309 24 636 57 80 711 
917 «083 121 220 67 87 408 624 78 729 800 »182 86
233 42 46 334 551 669 804 904 96

‘ «M5 40 134 49 387 424 46 680 959 11283 334 49
83 449 79 506 76 636 743 803 19 953 54 68 l«O27 179
58» 616 50 833 910 14 87 1 3098 320 455 62 650 [200] 
83898 911 f“°°J 14467 619 20 775 821 924 15052
299L197 258 375 90 641 59 85 l«0o5 141 1500] 43 28,' 

860 81 439 83 707 912 61 17269 404 [500] 683 765 859
84 94O 18025 41 148 [200] 53 269 409 15 575 90 774
897 [300] 963 88 l»080 187 314 96 455 676 741 98 871

20088 184 87 238 407 81 537 816 942 21041 65 19» 
318 423 2 2006 35 91 245 55 408 62 507 15 82 230-'4

94079 108 237 302 91 506 42 [200] 638 59 713 73 810 22 
61 »8105 70 97 250 505 26 658 77 73a 55 828 77 953
96130 62 92 [300] 252 335 440 51 593 67.3 74 92 7'-¡l 
15OOOI 36 933 64 4(7060 99 117 21 69 624 95 665 67 69 
80 9 8005 184 429 67 533 7,2 llüAOJ 902 23 1>» 11 20
45 49 81 364 78 80 465 563 711 fcñ 7« 875

103115 28 201 57 487 626 90 790 833 7 6 900 5 7 9» 
101039 46 3(2 87 96 411 615 60 764878 97« 95 loa,,30 
122 81 228 303 44» 534 82 680 700 38 73 79 »18 4« 75 
986 103041 4» 61 78 195 476 501 5- 82 770 9« 873

Trzecia klasa 184 król, pniakiój loteryi,
(6) (Popołudniowe ciągnienie.)

(Numera, przy których wygrana nieoznaczona 
W nawiasach, wygrywają 155 marek.)

101015 294 342 44 59 436 516 56 67 68 641 ¡27 1200 
8b2 1 05056 120o] 66 234 353 64 82 8.» 414 6« 953

. 110003 1200] 111109 17 314 56 87 527 76 789 96« 
Sí 112443 63 608 961 113127 230 85 302 56 59« 690 
114199 2»0 387 506 606 83 739 63 79 949 115224 556 
63 69 761 [20UJ »5 »48 900 4! 1 16045 324 49 455 637
(90 [300] 94 »21 921 117078 10.3 306 12 86 99 537 41
668 764 843 88 957 74 11 »044

Płn.Płn.Z. 1 
Płd. 1 
Płn.Płn.Z. 1

4J pogodnie
1'bez chmur

Płn.
W.
Płn.

bez chmur 
pogodnie 
bez chmur 

_ bez chmur 
1 bez chmur 
1 bez chmur

12
13
13
15
12
9

11
11

Płn.
Płn.Płn.W 
Płn.W. 
Płn.Płn.W 
Płn. W. 

spokojnie 
Płn.

763 Płn.Płn.Z.
764 W.
765
761
760

Płn.Płn.Z.
W.
W.Płn.W

bez chmur 
bez chmur 
pół zachm. 
bez chmnr 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 

1 bez chmur 
1 pół zachm.

16
13 
15 
15
14
15
13 
15
14

3lpogodnie 
1| pochmurno 
3 pogodnie

14
18
21

*) Parno. 3) Po południu burza, 
parno.

Pogląd na stan DawJBCiih.
Ciśnienie jest ponad Europą środkową wyso 
1 r9^no podzielone; najwyższem jest (ponad

71 .’p,1’?-',na Oranie na Z. od Irladyi. najniższem 
(poniżej 745 mm.) ponad północną Skandynawią. 
Powietrze w Niemczech jest spokojne, ciepłe, po- 
goone i suche; tylko w południowych częścią »h, 
gdzie zaszły wielokrotnie burze, spadły deszcze, 
temperatury popołudniowe podniosły się wczoraj 
w wielu miejscach ponad 25 st.

’) Rosa,

üpoeiizezsäöia Matsoroiogicutiia «* r'u¿n«t4i»

i Sua j B^etr J Wiatr
Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
13. Pop. 21 755 9
18 Wie. 9 753,3
14 Rau. 7| 751 4

Z. orzeź. Ipogodnie
PłnZ. słabylpogoduie 
PłdZ. orzeź. zachm.

+2i 9 
+ 16 7 
+ 15 4

minimum ciepła -+10,0

*«148 !27J?Ł539 40 77 687 774 935 59 2 7095 207
483 626 51 836 55 79 947 80 97 28'16 51 2 ¡5

49 69 76 618 [200] 755 980 29268 38» 436 ,6 595 602
•j4 o/ bbl
oo J?^93 ??, 31185 241 344 65 441 75 566 630 92 769 
Í«ft^Qnn?¿’,2?J,2ü¿V7 93 3,4917 7879 239 392 32 69 7 4 
îa6«L3?SJ J-,1,9 XU810 82 943 33137 ‘236 378 416 20 60v
18 o? ???<(?.,y,97 34003 131 58 67 218 78 651 59 [2001 
99 S- 5 »0ÜU6 91 125 369 542 622 44 «71 »«010
5-o3?iAOjŚ99.,721743 89 623 754 835 906 ».'012 86 295

,49¿,48,537 43 632 50 932 57 38028 147 256 643 53 
12091827 948 3U030 103 64 67 227 396 469 816 932 49 77 
.-.XP1)43 Ü}9 25 333 l299j 477 529 71 6O2 780 87.6 960 
íl??51¿9„49 59 53 [’200J 212 527 95 717 43 46 1200J 832 
í*1»3 97 244 308 682 89 7 30 43079 265 94 369 430
S^Í^U?1,.?2 821 9:14 4H.09 457 [3OOJ 69 503 46
53,88.709 849 91 915 38 434,3 529 707 81 859 94.3 48
íuü ona9^!^ 45i 839 52 47031 356 482 529 7»7 8;-
siÄöÄ^bTöe40 58 618 731 4#WÖ iy 115 42

1(10 281 549 929 25 821909 98 5 1 210 53 350409 34 Ki01^19 894 5:4959 303 439 68 682 749 8Ï;. 934 
5,39‘7 197 374 12991 579 938 ("07 23 6 5 894 948 5 417)8 
íu9»;?,21 481 &25 987 99 799 898 3 «5 55172 200 2«. 32
H321 ‘2 4£V 89.915 47 99 723 868 561 7 237 62 344
u? 84 999 57271 344 413 54 592 93 .19 76
91 899 991 ;'2 93 «»030 80 288 302 8 76 87 47,9
°7“ l4‘„?" 983 «»009 112 264 313 66 «4 510 42 83 902 20 
a- ", 3257 137 303 76 487 569 91 637 7 8 785 837,

49 2<7 326 58U 661 759 824 9Î8 02092
îe315 LÖUOJ 39 456 65 507 43 8-4 975 2OOj 
&ÄJ4,?9.954 399 541 678 713 22 8198 811 927 «4095 

4ÍV? ^1 413 70 76 541 671 889 05125 30 41 9 » 5-6
665 ,7o 12001 77 805 [300] 991 ««164 7o 242 68 368 ,7, 
495 563 83 606 59 808 934 «7054 »5 105 [50ÜJ 1 - ¡<4 96 
214 4L39,9 493 542 l-°0J 53 627 787 «»»132 39 409 32
332 i89 8ti4, 55 91 928 «0002 159 60 267 311 436 62 579 
622 (63 832 67
_-,yw5!11 32 50 54 359 580 674 703 807 90 970 96 
7A98ÍL113 39 99 279 417 49 91 921 97 732 939 33 7«0SU 
364 435 51 53 71 617 26 744 893 992 730 '4 135 92 240 
72 403 99 651 685 737 [200J 826 74006 33 104 55 319
íf} 4f.i J71, J49 81 812 19 7 5928 84 135 64 96 279 415
21 613 33 9o 709 19 63 934 69 7«050 54 142 279 350 55

77913 38 127 289 373 584 839 12001 84 
Ji?2ua 22 ^Sa92 193 21974 359 452 598 679 705 40 
712S77 93479000 52 168 12001 298 307 77 417 549 7 ‘ 

.„ U2? 18091 239 82 417 71 99 593 88 641 709 903
40 a’fa8.}»08,7/.,}2^,47 343 548 58 711 »54043 109 2('O 15 
91 fń? PS 466 630 860 81 »3156 59 224 372 408 16 24 
S9 577 87 12901 999 757 875 999 »4001 273 75 76 82
fí,8fi%7„37 S-684 789 898 85127 93 98 491 513 1300] 21 
79 949 ?84 97° »«070 73 338 477 617 41 657 725 91 99 
Sin 87 íí9.930 sr91° 179 ‘214 332 62 470 510 32 60 91
74 97 453 97 592 982 64 480 &21 832 Í2°°J 9&& W SS>35tí 

»0134 60 80 316 [200] 566 95 740 810 91019 266
82 i200) ,32‘ 59 599 749 892 12 22 984 »«12431 260 78 
344 81411 67 79 80 95 829 93151 96 225 472 755 59 75

............. —........ 202 9 71 [300] 30.
uO.» 47 bla löltO] ¡2 765 821 911 62 90 ll»072 151 286 
300.51 76 411 510 716 31 821 43 964

120026 115 2,5 512 85 746 959 121058 147 205
23 o¡,9 ¡25 988 122120 316 492 677 700 831 68 962 76 
123144 76 311 94 466 655 763 809 121186 353 72
3,0(4 513 55 694 743 800 8 53 941 125022 153 336
o6( ¡13 59 923 126027 35 47 219 50 322 442 82 632
»9 ( 26 91 810 36 982 1 27048 65 84 92 141 224 93 328 
08 68 522 6»0 765 841 [200] 900 128033 181 398 451
(>93 618 76 708 87 863 916 17 22 12»079 108 337 98 413 
628 52 81 709 840 56

130318 47 51 64 483 623 27 65 978 1 3 1016 26
03 1Ö00J 69 361 90 473 104 91 233 40 59 < 722 1200] 48
962 1200J »6 133041 153 295 333 473 669 80 880 [200]
133013 378 420 640 786 815 74 934 49 1 34052 206
tí 306 496 616 33 933 135021 94 226 53 583 663 74 95 
L300J 757 855 911 51 130080 234 416 47 500 28 66 92
605 »03 35 1 37116 205 324 414 26 513 96 612 1 3»059 
97 149 50 1200] 66 343 444 523 34 90 606 40 88 774 911 
13»007 52 168 80 91226 304 37 421 537 78 731

140023 12001 102 437 68 89 626 37 765 879 96 
Í 41311 4tí2 556 790 [200] 1421UÛ 3 40 68 265 499 531 
u3 644 90 (13 821 995 143220 325 559 63 712 980
144256 342 791 812 948 145074 96 178 269 410 14 24 

(>2¿ 8b b45 71 952 1 40195 252 392 419 84 573 655 737 
14,04b bS 200 71 600 14»070 124 48 65 82 95 265
o;,2 »5 644 837 [300] 149382 405 644 988

Í50015 67 411 45 515 30 728 79 806 904 74 151340 
42 402 3 88 97 509 26 82 716 807 962 [200] 152016 265 

00 1200] 730 888 974 153045 103 208 55 62 91 352 65 
43tí 5-1 68 647 66 823 154019 48 284 466 68 92 691
645 833 905 155008 28 88 110 17 32 326 39 561 70
(2001 ¡14 85 15«Ü05 33 77 179 202 630 820 40 900
»5 7140 32b 534 55 95 700 7 35 71 807 920 64 1 5S028 
200 ltíl .,01 62 404 98 506 639 763 75 81 812 29 33 
15 »033 89 156 70 317 30 67 833 40 46 912»033 89 156 70 317 30 67 833 40 46 912

100022 74 [200] 428 527 721 26 840 58 917 90 
¡«1164-207 [200] 38 344 463 564 604 776 1OJÎ128 266 
OS 414 86 571 629 94 754 829 958 67 96 103005 28 45 
30b lí 79 410 5(3 80 906 [300] 104099175 227 82 [200] 
6a¡ 736 80s 105022 226 34 328 [300] 30 65 462 81 646 
733 41 106028 102 29 89 268 306 91 418 22 518 601 27 
55 707 66 72 76 813 28 107029 457 967 72 1O»Ü53
213 51415 97 612 837 1 0»017 23 105 202 29 36 67 84
418 566 95 645 921

170132 77 1300] 230 34 82 327 418 550 925 [300] 
17 1 063 67 116 37 60 71 304 667 724 28 860 68 69 946 
65 17 (¿080 295 [500] 368 420 647 701 41 46 95 842
,300] 61 173056 91 317 22 482 723 41 97 957 62
174025 223 85 355 82 490 580 600 739 955 175018
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Brak kościołów katolickich w Berlinie
opisywany przez wszystkie gazety katolickie, omawiany na 
zebraniach prowincyonalnych i wiecach katolickich i zalecany 
miłosierdziu współwyznawców, istnieje dotąd. Niżej podpisany 
który ma sobie powierzonych 22 tysiące dusz w północno- 
wschodniej części Berlina, a rozporządza tylko walącą się ka
plicą z pruskiego muru, prosi wszystkich katolików o jałmużnę 
na budowę kościoła św. Piusa. Parafia św. Piusa jest bardzo 
ubogą. Katplicy zlitujcie się nad nami. (1365)

Ks. Frank u św. Piusa
__________ __________ w Berlinie Pallisadenstr. 73.

Ogłoszenie konkursu
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Najświętszego Sakramentu

t w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
w czasie uroczystości Bożego Ciała

przez
X. Witolda Olszewskiego,

wikaryusza przy lcościełe archikatedralnym w Poznaniu.
Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., opra

wny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kury er a Poznańskiego.
 W Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 fen.

”!iersmowa "
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Czy jechać do Brazylii?
Broszurkę t,j

Adolfa Dygasińskiego
wydaną nakładem Kuryera Warszawskiego po cei ie 
6 fen. za egzemplarz, 100 egzemplarzy 5 mrk. (z dołącze
niem 25 resp. 50 fen. na przesyłkę) głównie dla rozrzucenia 
między lud w okolicach manią emigraeyą dotkniętych, poleca

Drnkarnia Kuryera Poznańskiego.

(1630)

na premie ila literatów polskith 1 MacyiFraniszMochm.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Kra- 

kowskjem rozpisuje ninięjszem konkurs z terminem prekluzyjnym po 
dzień 31 marca 18&3 roku na dwie premie z fundacyi Fran
ciszka Kochmanna, a to jednę w kwocie pięciuset (500) zł. a. w., 
drugą w kwocie tysiąca (1000) zł. a. w. dla dwóch dzieł w języku pol
skim za najlepsze uznanych, i wzywa wszystkich literatów polskich bez 
różnicy, w którym kraju i pod jakim rządem żyją, ażeby w powyż zym 
terminie dzieła swoje, o ile je uważają za godne ubiegania się o te pre
mie, przesyłali do Lwowa pod adresem Wydziału krajowego.

W myśl statutu firndacyi mogą być dopuszczone do konkursu 
dzieła autorów polskich w języku polskim z wyjątkiem jedynie dzieł tre 
ści religijnćj i teologicznój, zaś wydawnictwa materyałów historycznych 
lub innych, bibliograficzne i t. p. tylko wtedy, jeżeli im towarzyszy samo
dzielne oryginalne dzieło autora.

Także utwory autorów już zmarłych mogą się ubiegać o premię 
konkursową jednakże z zastrzeżeniem, że jeżeli są to dzieła już druko
wane za życia autora, to im tylko w ciągu trzech pierwszych lat od jego 
zgonu prawo do konkursu służy. Jeżeli zaś są to prace jeszcze nie ogło
szone drukiem, to przyznana im nagroda przedewszystkiem na wydruko
wanie dzieła użytą być powinna.

.0 pracach autorów jeszcze żyjących samo się rozumie, że jedynie 
książki drukiem już ogłoszone mają prawo do konkursu. Dawniejsze je 
dnak puhlikacye niż z roku 1882. jako roku o dziesięć lat wyprzedzają
cego prekłuzyę niniejszego konkursu, bez różnicy czy ich autorowie żyją 
lub nie, nie mogą według postawień Statutu być dopuszczone-do konkursu

Własność literacka dzieła wynagrodzonego służy autorowi i nadal, 
nadesłane zaś egzemplarze zostaną na koszt wysyłającego zwrócone tylko 
na osobne wyraźnie żądanie.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już zgasłego, przy
pada na rzec jego spadkobierców, gdyby zaś takich nie było, orzecze ko- 
misya konkursowa na jaki cel nagroda ta ma być użytą.

Ocenianiem dzieł do konkursu zgłoszonych i przyznawaniem na
gród zajmuje się komisya konkursowa, przez 'Wydział krajowy powołana. 
W skład tćj komisyi wchodzą obecnie następujący panowie:
11 JW. Antoni Jaxa Chamiec, członek Wydziału kraj., jako przewodniczący
2) Dr. Cusław Roszkowski, c k. profesor uniwersytetu Lwowskiego i
3) Dr. Zygmunt Samolewicz, c. k inspektor szkolny krajowy, jako ku

ratorowie fundacyi przez Radę kr. sto!, m. Lwowa wyznaczeni, —
z pomiędzy zaś przedstawicieli zawodu naukowego i litera, kiego:
4) Dr. Benedykt Dybowski, c. k. prof.-sor u iwersytetu Lwów Lego,
5) Dr. Ludwik Kubala, c. k. profesor gimnazyainy 6) Władysław Ło
ziński, c. k. konserwator i właściciel dóbr ziemskich. 7) Dr. Antoni Ma
łecki, b. profesor uniwersytetu Lwowskiego dożywotni członek Izby Pa
nów, 8) Dr. Tadeusz Piłat, c. k. profesor uniwersytetu Lwowskiego, po
seł na Sejm, 9) Dr. Bronisław Radziszewski, c. k. profesor uniwersy 
tetu Lwowskiego, 10) Zygmunt Sawczyński, c. kr, dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego, poseł do Rady Państwa, i 11) Dr Władysław» Zają
czkowski, c. k. profesor lwowskiej szkoły politechniczęj, członek Rady

szkolnej krajowój.
Jakkolwiek komisyi służy prawo wynagradzania i takich dzieł, 

które na konkurs nie zostały nadesłane, wzywa się jednakże wszystkich 
autorów polskich, którzy prawo i widoki do osiągnięcia nagrody mieć 
sądzą, aby nie omieszkali wziąć udziału w konkursie, komisya bowiem 
nie bierze na siebie odpowiedzialności za możliwe przeoczenie dzieła go
dnego nagrody a nie nadesłanego do ocenienia,

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma polskie o bezpłatne powtó
rzenie niniejszego ogłoszenia. (1771)

Z wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem.

We L w o w i e , dnjb, 8 kwietniaa 1891 r.lott.

rFABRYKA
papierosów fi Uoreckiefe tysao&fi

(1019)
I. P. J. Komendsiński w Dre&me,

iwrąca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytume, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach so do nabycia, Out wader mnlarkowaH«.
J. N. Pankowski,

'i

Majątek ziemski
P/2 godziny oddalony od Tarnopola, obejmujący areału 3980 
morgów brandenburskich, na którym cięży dług bankowy 
w kwocie 68,755 złr., jest do nabycia za kwotę 300,000 złr. 
Bliższej wiadomości udziela kancelarya adwokata Dra Sule 
rzyskiego w Wiśniczu przy Bochni w Galicyi. (1736)

tapicer i dekorator.
Poznań, Podgórna ulica nr. 5,

Wykonuję wszelkie prace tapicerskie w domu 
i na prowincyi, przerabiam stare meble i materace, 
urządzam dekoracye okien i pokoi i t. p. Meble wy
ściełane gotowe mam na składzie w domu i w

Składzie mebli Zjednoczonych Stolarzy,
Poznań, Podgórna ulica 7. (1631)
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Fabryka trwanow

Ed. Wittek w Gnieźnie
poleca się do budowania nowych

organów kościeln.
po tanich cena łi pod lOcio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1732)

Uważam za obowiązek po
lecić zegarmistrza

p. Dzierżawskiego
ace Śremtt,

który sumiennie, dokładnie i 
doskonale naprawia zegarki, 
nawet takie, których najlepsi 
berlińscy zegarmistrze napra
wić nie p trafili. (1769)

Ma także w zapasie wszel
kiego rodzaju z- garki.

Z. Chłapowska
z Szoldr.
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Z 40000 mrk. w gotówce’ 
ssnka Polak 'wygnaniec z Ro
sy: dzierżawy dófcr od 1.7 b. r. 
(1754) F. A. »rwesŁi.

Dobrze zaprowadzony

handel
towarów Jkrótkich 
wełnianych i try

kotowych
z wyrobioną klientelą, który dla 
samodzielnśj kobieiy przedstawia do
bre utrzymanie jest zaraz do sprze
dania z powodn stosunków faroilij 
nych. Bliższ. wiad. dowiedzieć się 
można w Ekspedycyi Jiuryern 
Eózn. sub D. K. 1756.

amsia
młodzieniec, znający dokła
dnie swój fach, przytem 
introligator, poszu
kuje posady od 1 iipca rb. 
Oferty przyjmuje Wny Pan 
WęcIewsSii w Ko
ścielcu. (1703)

Gospodyni
w średnim wieku, zaopatrzona w do 
bre świadectwo, znająca się na go. 
spodarstwie i ku hni, poszukuje 
miejsca, zaraz lub od 1 lipca. Ofert, 
przyjmuje Wpani >Et/rek w Ostro
wie (Ostrowo Bez. Posen.) (1718)

g®“ Ważne dla każdego! “WE
neczemu na słabosc i „u™,

które 1-go Stycznia 1891 r. wejdzie w życie, wyszło 
w osobnej książeczce. Zawiera ona wszystkie paragrafy 
prawa, oraz objaśnienie najgłówniejszych i najpotrze
bniejszych, zrozumiale napisane. Książeczka ta stanowi 
dla wszystkich przydatny podręcznik w sprawach nowego 
zabezpieczenia. Każdy, kto chce dokładnie wiedzieć, 
jakie obowiązki i jakie prawa wynikają dla niego z no
wego zabezpieczenia, powinien ją nabyć. Cena wynosi 
40 fen p prrzesyłką 45 fen. — Zamówienia przesyłać 
należy do Wydawnictwa „Katolika“ w Bytomiu G.-Szl. 
(Beuthen O.-S.) — Nabywać można także we wszystkich 
księgarniach. (892)

Urządzenia spółkowycli. dominialnych i mit
mleczarni!

z motorami parowemi, maneżami i ręcznych 
dług najlepszego a pojedyńczego systwLj

Kontrola nad budowlami Dostawa 
kich maszyn, sprzętów lid., oliwy. Spl’ 
dzania planów I kosztorysów podejmujfJ

Bióro Bergedorfskich fabrf
na W. Ks. Poznańskie i Prusy Zacho! 

w Bydgoszczy ul. Elżbiety Nr. 22 Hk

W moim hurt )wu\ni handlu 
win jest wolnem nf ej ce

od 1-go lipea r. b. Zgłasza
jący się reflektanci winni 
przedłożyć sw-je świadectwa.

Leopold Goldering.
Dziewą) Jo roboty ’
(1773

poszukuje
Zakład ogrodniczy

w Szelągu.

żonaty, bez fąrailii, biegły w swym za
wodzie zaopatrzony w uader chlubne 
świadectwa, obecnie w miejscu w 
mieście, poszukuje posady od’ 1 lipca 
r. b. lub też pócnićj. SI. Weimar, 

ńj uli) ” ' ' ’Poznań) ulija Fryderykowska. nr. 22.

Gospodyni
w średnim wieku, znająca się na 
wszelkiem gospodarstwie i kuchni, 
mogąca się okazać bardzo dohremi 
zaświadczeniami dworskiemi i z pro- 
bostwą z dłuższego pobytu, poszu
kuje miejsca. Łaskawe’ zgłoszenia 
do pani Walkowiak, Poznań, ulica 
Długa nr. 10 (1763)

Dobrze zaprowadzone i bardzo po 
ważane starsze akcyjne Towarzy
stwo zabezpieczeń od ognia, które 
przyjmuje do zabezpieczenia i chłop
skie zabudowania pod miękkim 
dachem za najtanszemi prtmiami, 
poszukuje tak w mieście jako i na 
wsi odpowiednich (1770)

agentów

gą redakcją odpowiedzialny Masław górski a Posnaai*» ~~ XiaWadç» i espeioskap»' Drukarni Kuryera Posnańskiego,

pod nader korzystnemi warunkami. 
Zgłoszenia należy adresować sub

J. F. 68. do Ekspedycyi anonsów
C. Ł. Danbe & Co. w Poznaniu.

Kucharka i
w średn. wieku, doskonała, z*hi; 
się dobrze na wykwintnem , 
niu, pieczeniu, pięknem PraMŁ’n■’ 
i gospodarstwie, będąca w) "b! 
miejscu we dworze za kw^S 
3 lata — a w ostatnim miei'Bg n 
księdza 6 lat — poszukuje *fc{. 
na probostwie. Bliższa wiałjL i 
u p. Jadwigi Szymańskimi i1 2 
znań. Piekary nr. 17.

chcące czas petf'!!®^1 
dzić pod opięto® 01 
szerki, znajdą j^uję 
i troskliwą tiji» jjraj

R, WOŁNIAKOWEJ,?“ Spos
ulica Nowa nr. ił. III p. Jj iq

„Agence slaviE2
Pod tern nazwiskiem ist^ Hai

Wiedniu przez dziennikarza ¡¡er 
c z e r a nowo utworzone b$*. J 
dzienników, które jest w 111 
w skutek swych rozgałęziony® i W 
pośrednich stosunków, służy®*1 ffln 
mu potrzebującemu zawsze
dną i prawdziw ą informai!

th

wszystkich politycznych, Ib®, 
i ekonomicznych sprawach to* 
słowiańskiego narodu. „Agen® e p 
ve“ posiada we wszystkich s!(‘ 
skich głównych miastach j 
zastęp, ów, w skutek czeg® [ 
każdemu wszelką wiadomość‘Pl6 
i łatwiój podać, aniżeli pojedy11® te 
możebnemby było. O polity11 
zdarzeniach w słowiańskich to , 
rozsyła już obecnie „Agence ’ '
własne doniesienia do najwy”1' »4.1 
szych dzienników europejski1*, łjeb 
teracki oddział „Agence sl&y 
dzieła infurmacyi we wszystk18, 
łęziach literatury, jako też * . 
czuia tłumaczenia we wsz?"'1 
słowiańskich językach Oddto 
ogłoszeń załatwia o 
wszystkich słowiańskich Sf 
i udziela w ogóle wyjaśni1 . 
wszystkich ekonomicznych spr* 
Każdy, kto tvlko iakiei inn? *S2i

cki(

Każdy, kto tylko jakiój inttss 
potrzebuje, zechce się udać ® f t 
wyższego bióra pod adresem- . to 
czera, właściciel „Agence s‘a ' 8 
Wiedniu (Wien I. Hauptpoto^,, 7iści,
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